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TY DZ I EŃ W POLITYCE Z A 6 R I N K Z H E I
WOJNA W AFRYCE

W Donledziałex, dnia 28 paździer­
nika, rozpoczęła się nowa ofensywa 
włoska na północy. W ojska włoskie

pi zesunęły s’ v w szeregu punktów na- 
pizód . M ędzy innemi, W łosi zajęli 
m ieiscowość Adis - Nefas.

Na froncie południowym W łosi tak­
że się nieco posunęli naprzód, M ię-

dz
oni

y  łnnemi, po krwawej waice, zajęli 
i abisyński fort Goranai, w którym 

mieściła się abisyóska radjostacja, u- 
trzymujaca łączność południowego 
frontu ze stolicą.

PrzESiEd owanie Żydów a Polakrt *
w  P J i e i m c s e c t s

W  związku z naszym artykułem 
poświęconym  nowej fali prześladowań 
Polaków w Niemczecn, w k 'orym  j 
przytoczyliśmy za katowicką ,,Polo- \ 
nią że m. in. nowa ustawa niemiec­
ka, dająca władzom prawo przymuso­
w ego przeprowadzania sterylizacji 
n.ektói ycb kategoryj osćb, używana 
jest ostatnio na niemieckim Śląsku ’ a- 
k o  środek do trzymania w szachu Po­
laków —  żyaowsk: „Nasz Przegląd
przypiera nas do muru twierdzeniem, 
iż dopiero teraz „wykrztusiliśmy 
słów parę o tern, że nietylko Żydzi, a- 
le i Polacy w Niemczech są prześla­
dowani.

Jak widzimy ,obóz żydowski nie u- 
staje w  usiłowaniach przedstawiania 
nas, jaKO Dezwarunkowych w.elb.cieli 
dzisiejszych Niemiec, starających się 
nie widzieć w fakcie istnienia ob ec­
nych stosunków w Niemczech ża­
dnych stron uiemnych.

W obec tego —  mimo, że czyn-Tśmy 
to już nieraz —  uważamy, że nie za­
szkodzi, byśm y się znowu za ęli spra­
wą naszego stosunku do Hitlera i jego 
obozu i przypomnieli, co  nas z nim 
łączy i co dzieli.

Pisaliśmy już nieraz o  tern, że ct - 
cbą wspólną między Obozem N arodo­
wym polskim a hitleryzmem j 2st to, 
że i jeden i drugi stanowia przejaw 
nowoczesnych prądów narodowych,—  
■oczywście w obec różnic ducha naro­
dowego polskiego i nierrreckiego, ma­
jących tu i tam zupełnie ;nne cechy.
I ze tern, co nas z hitleryzmem dz.eli, 
są — podstawy doktryny; że w szcze­
gólności zupełnie nam sa obce zasady 
h łlerowskiego rasizmu i w«zystkie te­
go rasizmu praktyczne konsekwencje

Obecnie zajmiemy s:ę pokrótce 
strona czysto polityczną naszego sto­
sunku do hitleryzmu.

Uważamy, że dzięki hitleryzmowi 
doszło do poróżnienia dwóch głów ­
nych, wrogich nam sił w polityce mię­
dzynarodowej: Prus - Niemiec i Ży­
dów Bo naszym wrogiem politycz­
nym w dziejowej skali nie jest tylko 
państwo niemieckie. —  są nim także i 
Żydzi. Na szachownicy dziejowej 
znaczą coś nietylko pańsiwa, ale i nie­
które czynniki bezpaństwowe, a wśród 
których Żydzi wybijają się na pierw­
sze bodaj miejsce.

Od kilku wieków, w linjach zasadni-
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czych (oczywiście nie znaczy to, by 
o g  tych lin-j nie było odchyleń w dro­
biazgach) Prusy - Niemcy oraz Żydzi 
stanowiły jeden solidarny, wrogi nam 
obóz O bóz ten doprowadził do skut­
ku rozbiory Polski,obóz ten skutecznie 
przeszkodził odbudowaniu Polski w 
wieku XIX-tym, obóz ten usiłpwhi 
przeszkodzić jej odbudowie w wieku 
XX-tym . Gdyby ta koalicja prusko- 
żydowska nie istniała, Polska zapew 
ne nigdy niepodległościby nie utra­
ciła.

I dzisiaj —  dzięki dojściu Hitlera do 
władzy —  koalicja ta została rozbta. 
Oczywiście, z punktu widzenia intere­
sów polskich, stanowi to fakt wysoce 
pomyślny, I dlatego właśnie, istnie­
nie rządów hitlerowskich oceniamy 
,ako dla Polski korzystne.

W a ^ a  Niemców z Żydami —  to w al­
ka mi jdzy naszymi wrogami. Śledzimy 
;ą —  zupełme niezależnie od tego, że 
ma ona pod w elu względami znacze­
nie precedensu dla naszych stosun­
ków wewnętrznych, —  z tej właśnie 
przyczyny z największem zaintereso­
waniem. Ta walka jest faktem nowvm, 
faktem, kiói y zmienia stosunki poli­
tyczne na srerok ej widowni dziejowej.

Nie znaczy to, byśmy nie widzieli 
trwającego nadal, dziejowego zmaga­
nia między narodem niemieckim a 
naszym. Tylko, że to zmaganie Jest 
faktem odwiecznym. Dojście Hitle.a 
do władzy nic w rzeczach istotnych 
do faktu tego nie dodało, ani od nie­
go nie ujęło.

O ile Żydów zwalczaia nie Niemcy, 
j iko takie, ale Niemcy hitlerowskie, o 
tyle Polaków w Niemczech prześladu- 
ią, oraz niemczyznę wewnątrz Polski 
(w Gdańsku, nu Pomorzu, na Śląsku 
i t. p.) popierają metyle Niemcy hit­

lerowskie, co  Niemcy w ogóle. R oz­
różnienie to świaaomie starają się za­
cierać Żydzi.

W naszym stosunku do Niemiec i 
narodu niemieckiego nic sie nie zmie- 

! nilo; w dalszym ciągu uważamy je za 
1 dziełowego przeciwnika naszego naro­

du. A le nie znaczy to, byśmy się m ie­
li dawać wciągać w organizowaną 
przez żydów  i w ich interesie walkę 
przeciw Hitlerowi.

POWIEWT POKOJOWE
Togioski pokojow e krążą coraz p o ­

wszechniej. Najwyraźniej Anglia nie 
czuju się na siłach, by W iochom  prze­
szkodzić w  ich akcji w  A fryce. R ów ­
nocześnie jednak W łochy gotow e są 
zadow ohc się zdobyczami mniejszemu, 
nii się 1o m ówiło pierwotnie.

! ROZRUCHU NA KRECIE
Na greckiej, dużej wyspie Krecie, 

wybuchły rozruchy republikanów, 
niezadowolonych z wprowadzenia w 
Grecji monarchji.

GROŹBA STRAJKU 
GENERALNEGO W  ANGLJI

Górnicy angielscy zerwali umowę z 
właścicielami kopalń węgla. W  
związku z tem zanosi się na strajk 
górników, a nawet na strajk gene­
ralny.

Strajki w  Anglii stanov'ią w yda­
rzenia o duzem znaczeniu w polityce

świrtowej , Zapewne ustępliw ość an­
gielska w obecnym  zatargu z W łoch a ­
mi jest do zawdzięczenia w ni"mallpj 
mierze,., bliskość, strajku w Angljj.
n H n B B m a n M D n n H B t f

OZIEBIENIŁ Z  RU M  JNJĄ
Przeciętny obywatel polski z tru­

dnością zrozumie, z jakich pow odów  
oziębiły sie nasze stosunki z Rumunią. 
Są one jednak —* stwierdza „Kur. 
W arsz." —

„jawnie ozieble od roku, gdy mowa p. 
n inist-a Becka w zgromadzeniu bigi 
..nia 13-go września 1931 w spraw.e zo­
bowiązań o ochronie mniejszości data p. 
poslo,vi R-plitei w Bukareszcie Arci­
szewskiemu sposooność wystąpienia wo­
bec dzienikarzy. które zrozumiano jako 
wymierzone jaskrawo przeciw m.n ".Jro- 
w. spraw zagr., p. Titulescu i przeciw 
któremu dobitnie się zastrzeżono. Niema 
i po roku zmiany -ra lepsze, gdyż do 
przemówienia p ministra Becma w zgro­
madzeniu Ligi ania_lć-go września 1935 
przeciw uwagom p. Litwinowa nawiązano 
w telegramie półu, zedowej agenci i do 
Warszawy hezprzykładną tvdai napaść 
na p. ministra Titi lescu. Na wzór nie 
irożnaby s awiać takiego pożycia sojusz­
niczego".

Opinja polska jest żywe zaintereso­
wana sprawą zatargu włosko - abi- 
syńskiego i wyprawą afrykańską 
W łoch . Niestety, bardzo często mó- 
w się i myśli o  tych rzeczach w spo­
sób zupełne oderwany, tak, jakby one 
były  bardzo dalekie i nie wiązały się 
wcale z realnemi i aktualnemi intere­
sant' naszego państwa.Tymczaseir tak 
właśnie nie jest —  to, co  się dzieje w 
Abisynii, w  Genewie czy na morzu 
Środziemnem, łączy się bardzo ściśle 
z interesant' Polski i Polaków

Ot, choćby sprawa t. z w. sankcyj 
gospodarczych. Wrzak gdvby Liga 
sankcje te uchwaliła, a Polska do tej 
uchwały się zastosowała, to musieli­
byśmy prze: w ir wszelkie stosunki 
handlowe z W iochami. A  przecież 
aużo towaróv sprowadzamy z W łoch. 
dużo też W łochom  sprzedajemy. 
Przerwanie wwozu i w yw ozu do 
W locn  w prow adziłoby nowe zaburze­
nia w  nasze stosunki gospodarcze W  
dodatku nietylko utracilibyśmy ob ec­
ny rynek zbytu we W łoszech, lecz 
także m ożliwości jego rozszerzania. 
W eźm y dla przykładu węgiel. W ięk ­

szość węgla sprowadzają dziś W io- [ 
i u y l ,rt.ii&.)., n.e uiega wątpliwości, że 
nawet gdyby Anglja nie przerwała o- 
becnie swych stosunków handlowych 
z Włochami, to W łosi —  nauczani do­
świadczeniem, będą dążyli do zao­
patrywania się w  węgiel w innych 
krajach. Są w iec w tej dziedzinie 
widoki dla Polski; jeślibyśmy poszli 
bez zastanowienia na stosowanie 
sankcyj, to wpędzilibyśmy nowego od- 
b orcę węgla w ręce niemieckie czy 
„ine..

W skazane pow yżej bezpośrednie 
szkody nie wyczerpują zagadnienia, 
bo wszystkie kraje europejskie są w 
stosunkacn handlowych z Włochami, 
a cały szereg tych krajów więcej 
sprzedaje W iochom , niż kupuje od 
n.ch. P -zecięcie tych stosunków 
w prow adziłoby niesłychany zamęt w 
stosunki gospodarcze Europy, co  od­
biłoby się także na nas. Słyszymy 
ciągle o tem, jak ciężkie są stosunki 
gospodarcze, wiemy doskonale, iak 
trudno jest znalesć nowe i jak trudno 
utrzymać dawne rynki zbytu... Utra­
ta rynków zaś, to nietylko pogorszę-

Zatarg z  Czechosłowacja
;

Już dwa lata trwa zatarg miedzy 
Polską a Czechosłowacja W  ostatnich 
tygodniach nastąpiło nawet nowe je­
go zaostrzenie —  konsul polsk w M o­
rawskiej Ostrawie musiał opuścić 
Czechosłowac:ę, dwaj konsu'owie 
czechosłow accy opuszczają Polskę .

Zatarg powstał w  chwili, gc.y w  Eu­
ropie środkow o - wschodniej zachmu­
rzyło się niebo polityczne. Niemcy 
w szczęły akcję, zmierzającą dc połą ­
czenia Austrji z Rzeszą, w  związku z 
tem powstał pewi :n ruch wśród 
Niemców sudeckich, obywateli cze 
chosłowackich, a równocześnie zao­
gniły się stosunki m 'ęozy ludnością 
Polską na Śląsku Cieszyńskim, a w ła­
dzami czeskiemi...

Niebo nad Europą środkow o-w scho­
dnią wypogodziło sie na czas jakiś, 
lecz zatarg p o Is k o  - czechosłowacki
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Włosi zbudowali pod Aduą (w zdobyte) części Abisynji) pomr.ik, poświęcony p<
ległyp w roku 1899 żołnierzom.

pozostał i trwa p o  dzień dzisiejszy. W  
ostatnich tygodniach —  iak już w spo­
mnieliśmy —  znow się zaostrzył.

Nie można zaprzeczyć faktowi, źe 
są pow ody do nieporozumień między 
Polską a Czechosłowacją, i to w dwóch 
dziedzinach na terytopum  należące? 
do Czechosłowacji części Śląska Cie­
szyńskiego i na terenie polityki mię 
dzynarodowei. Nie możemy uznać za 
prawidłowe załatwienie sprawy p o ­
działu Ślaska Cieszyńskiego p o  w iel­
kiej wojnie. Stw orzyło ono bowiem 
bolesne miejsce w stosunkach między 
Polakami i Czechami i dało podsta­
wę do zatargów lo ja ln ych  między lu­
dnością czeską i polską, oraz ludnością 
polską i władzami czechosłow ackie­
mu PoPtyka polska nia może dziś 
pow racać do tej sprawy, lecz opiirja 
polska nie może się nie interesować 
położeniem ludności polskiej w pań- 
stv/ie Czechoslowackiem . Warunkiem 
dobrych stosunków między dwoma 
sasiedniemi państwami musi być o- 
party na sprawiedl iwości i poszanowa­
niu praw narodowych, stosunek władz 
czechosłowackich do ludności p o l­
skiej na Śląsku Cieszyńskim,

Na terenie międzynarodowym ist­
nieją też pewne różnice w metodach 
politycznych. Czechosłowacja opiera 
całą swą politykę od roku 1919 aż po 
dzień dzisiejszy, na Lidze Narodów i 
ma z pewnością do tego swoje własne 
pow ody; Poiska natomiast nie może 
się entuzjazmować instytucją genew ­
ską i ma znów swtre słuszne racjo 
prowadzić swoją własną, niezależną 
od Genewy politykę. Klasycznym 
tego przykładem jest dziś zagadnie­
nie stosunku Polsk do sprawy sank­
cyj. Na tle tej różnicy w metodach 
politycznych mogą powstać między 
Polską a Czechosłowacją na terenie 
międzynarodowym pewne sprzeczno­
ści, m oże nie zawsze być „lożncśc u- 
względmema konkretnych posunięć 
oolitycznych.

Z powyższych naszych uwag nic 
yynika v?dnak wcale, że miedzy Pol 
ską a Czechosłowacją nie może ist­
nieć porozumienie lub wspóldz.ała- 
nie polityczne. G ayby zupełna zgo­

dność celów  ł metod polityki bvła 
warunk-em współdziałania państw na 
terenie międzynarodowym, to w spół­
działanie takie byłoby zgoła memo- 
żPwe, b o  niemasz bodaj dwóch państw 
w Eu-opie tak całkowicie we wszyst- 
kiem ze sobą zgoanych. Dzieje się tedy 
zwykle tak, że kierowr icy polityki 
przestrzegają pewne, h i e r a r c h j i 
w  tej dziedzinie —  w obec względów 
ważniejszych każą ustępować wzglę­
dom mniej ważnym.

Trzeba sonie tedy postawić pytanie, 
czy są względy wielkiej wagi —  waż- 
niei >ze niż zatarg lokalny na Śląsku 
Cieszyńskim lub różnice w metodach 
działania na terenie m iędzynarodo­
wym —  w stosunkach między Polską 
a Czechusfowacją?

Na pytanie to nie wahamy się od ­
pow iedzieć twierdząco. D laczego? 
Przyczyna jest prosta i jasna, da się 
wyrazić jednem słowem —  Niemcy. 
Trzecia Rzesz? potrzebuje dziś norma­
lizacji stosunków z Polską i usilnie o 
nią zabiega. Nie widzimy żaanego p o ­
wodu, któryby nam nakazywał odtrą­
cać propozycic dobrego sąsiedzkiego 
pożycia z Niemcami. Z tego jaanak 
wcale nie wynika, byśm y zamykali o- 
czy na konieczności tkwiące w polity­
ce niemieck:ej. i na historyczne obcią­
żeń '" stosunków polsko - niemieckich. 
n'o  i tałsto zaś nakazuje nam dążyć do 
poli+ycznego współdziałania z Czecho­
słowacją.

Czrne to instynktownie szeroka opi­
nja w Polsce, która nie może w żaden 
sposob zrozumieć, dlaczego rów no­
rzędnie z normalizacją stosunków pol­
sko - nipmAckich idzia zadrażnienie 
stosunków polsko czechosłowackich. 
Opinia ta n;e może wglądać w szczegó ■ 
ly, nie może rozpatrywać wszystkich 
zagadrień. Pragnie ,edynie —  j w 
tem ma słuszność —  by rząd polski, 
nie roniąc nic z interesów polskich, 
znal. zł sposoby prowadzące do nor­
malizacji stosunków z Czechosłow a­
cja. Chodzi o to, by zatarg zlikwido­
wać, by wejść na drogę prowadzącą 
do załatwienia istmejących nieporo­
zumień, w  imię interesów politycz­
nych, ziiimuiacych wyższe miejsce w 
hierarenji zagadrień polityki polskiej.

nie bilansu handlowego, lecz także u< 
trata zysków dla przedsiębiorców i 
wzmożenie bezrobocia... 7. pow yż­
szego widać, że nie chodzi w omawia- 
nem przez nas zagadnieniu, o rzeczy 
oderwane, o  wydawanie sądów m o­
ralnych, lecz o bardzo realne, dotykal­
ne i żywotne interesy naszego naro­
du.

T o nie wyczerpuje jednak sprawy- 
W szak zastosowanie sankcyj gospo­
darczych może doprowadzić do zatar­
gów zbrojnych. A  wtedy każą nam 
w ys-ła ć naszych żołni >rz\, by w ojo­
wali w imię interesów W . Lrytanji lub 
wolnomularstwa!

Pisząc to, juz słyszę decydujący 
argument zwolenników sankcyj: Nie 
można pozw olić na to, by jakieś pań­
stwo napadło inne, bo wtedy stwarza 
się precedens, który w przyszłości 
wyzyskają Niemcy By mieć w od­
powiedniej chwili pom oc i obronę ze
stron y  „E u r o p y " ,  tr z e b a  b y ć  tw a rd y m
i bezwzględnym obecnie, Kto dziś po­
zwala W iochom  napaść na Apisynję. 
ten zgóry rozgrzesza podobne wypad­
ki na przyszłość, a w ięc i napad Nie­
miec na Polskę.

Argument powyższy byłby przekr 
nywający, g rby . zachowanie się w . 
Brytanj? i innych państw żąda^cych 
sankcyj przeciw ko W łochom  wyn?- 
kało z ich przeświadczeni? o Koniecz­
ności utrzyman.a powagi Ligi i z o - 
brażonego poczucia sprawiedliwości. 
Tak jednak nie fest —  i tu tkwi istota 
rzeczy —  bo W  Brytanja rządzi się 
w  tym wypadku, jak to zresztą robiła 
zawsze, li tylko własnym interesem, 
Jeśli dziś Liga zajmuje tak groźną 
postawę, to tylko dlatego, że to odpo­
wiada interesom W- Brytanp i w olno­
mularstwa. W  przyszłość, gdy zajdzie 
nowy wypadek „napaści" i W . Bryta­
nja i wolnomularstwo zachowają się 
tak, jak im nakażą ich interesy, nie o- 
gladając się ra żadne precedensy.

W róćm y do zacytowanego wyżej 
przykładu: napaści N iem oc na Pol­
skę. O wolnomularstwie wiemy z fii- 
stori, że oyio  zawsze przeć,w  Polsce; 
najnowsze badania historyczne p. K. 
M. M orawskiego wykazały, że w lo ­
żach przygotowane bvły rozbiory 
Polski, Co zas do W  Brytani'.. tc win­
niśmy pamiętać, że wielkość ,fej jest 
zbudowana na polityce egoizmu naro­
dowego, a stalą zasada je' polityki 
jest wciąż nie angażowanie się zbytnie 
w  sprawy kontynentu europejskiego, 
Czyż wiele lat upłynęło od czasu, iak 
Ang'ja. zawierając pakty lokarneń- 
skie. odmówiła wszelkich gwai-ancyj 
granic na wscnodzie Europy

Złudzeniem tedy i to niebezpiecz­
nym złudzeniem, jest ufność w  gwa­
rancje Ligi Narodów, gdy będzie cho­
dziło o całość i niepodległość Polski. 
Gwarancjami istotnemu, realnemi, m o­
gą być li tylko: ?’ fy własne i sojusze 
z silnymi. I dlatego to sąazuny, że w 
położeniu obecnem  rzeczą o  wiele 
ważniejszą ’ est zabezpieczenie sonie 
sojuszów i oddziałanie na dogodny 
dla nas układ stosunków w Europie, 
niż dbałość o Ligę, jei przyszłość i 
wszelkie jej sprawy. W  naszem orze- 
konaniu, pomyślny dla nas układ po­
lityczny w Europie musi się opiereć na 
ścisłem współdziałaniu Francji z W ło ­
chami; nie jest też dla nas wcale rze­
czą obojęTn? posiadanie doDrych sto­
sunków z Wiochami.

O to dlaczego jesteśmy przeciwnika­
mi nietylko wszelkich aspiracyj do 
odgrywania roli źanaarmów „spiawi®- 
dliwości", lecz także stosowania 
sankcyj gospodarczych.

S. JL
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U S P O K O J E N I E
W  ciągu ostatnich kilku dni zaszedł 

cały szereg wydarzeń, które świadczą 
o  znacznem uspokojeniu w stosunkach 
międzynarodowych. Mamy na myśli 
przem ówienia ministrów angielskich w 
parlamencie, oświadczenie ministra 
La\ ala w komisji spraw zagranicznych 
Izby francuskiej, wreszcie wycofanie 
jednej dvwizii włoskiej z Libji Nie 
można wprawdzie w yprowadzać z te­
go wniosku, że niebezpieczeństw o za­
ostrzenia się konfliktu w łosko - an­
gielskiego minęło, można natomiast 
przypuszczać, że strony spór w iodące 
są usposobione bardz.ej pojednaw czo

i że poza Ligą N arodow sa prow adzo­
ne między Rzymem, Paryżem i Londy­
nem bardzo ożywione rokowania.

Komentarze prasy europeiskiej są 
rcżnorodne.W idać — między innemi—  
ze propaganda angielska gorliwie przy­
gotowuje opinję europejską do możli­
wości kom piom isow cgo załatwienia 
zatargu. Trudno jest dawać wiarę nie­
zliczonym pogłoskom , trudno się zo ­
rientować, co  w  wiadom ościach poda­
wanych przez prasę jest prawdą, a co  
■fałszem. Trzeba tedy czekać na w y­
jaśnienie się położenia, ażeby przebieg 
wydarzeń właściwie oświetlić. W yda­

je się nam jednak, że już dziś można 
wskazać na czynniki, które w płvwaią 
na więKSzą pojednaw czość stron zwa­
śnionych.

Trzeba przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na Anglię. Nin miała ona bodaj 
nigdy ochoty do samodzielnego zbroj­
nego wystąpienia, Polityka angielska 
dążyła od początku do tego, by od ­
działać na W łochów  przez zyskanie 
wspoMziałama Frahcji i .przez akcje 
Lig Narodów i państw do niej należą­
cych. Otóż we Francii ujawniły się 
dwie siły —  premjer Laval i opinia nu- 
bliczna, które są przeciwne wszelkiej

TtiHIdydes, sir Ss:.iuel Koare i Barnard Shaw
Czy znacie historię wojny Pelo- 

pbńesląiej Tukidydesa? Jest to jedna 
z najbardziej pouczających książek 
dla tych, co  chcą zrozum ieć istotę p o ­
lityki. Na początku opowiada historyk 
grecki o  przyczynach i powodach 
w ojny między Atenami i Spartą, w oj­
ny, która tak wielką rolę odegrała w 
życiu Hellenów. Dwa te „państwa 
w spółzaw odniczyły ze sobą o  hegtm o- 
nję nad miastami greckiemi, rozum ie­
jąc, że zjednoczenie ludu greckiego 
pod  jndnem panowaniem  dałoby mu 
panujace stanowisko w ówczesnym  
świeme poetycznym . Sparta miała 
dobrą organizację państwową, lu­
dność wyćw iczoną w sztuce wojennej, 
dzielną i odważną, A teny posiadały 
liczne kolonie, dużą flotę, rozw mięty 
handel i wysoką kulturę. W  połow ie 
piątego wieku przed Chrystusem 
spostrzegli Spartanie —  powiada Tu­
kidydes —  że A teny stają się coraz 
silniejsze, doszli tedy do wniosku, że 
trzeba wzrost ich sił powstrzym ać, że 
jest rzeczą konieczną zm ierzyć się z 
niemi na placu boju, póki me są ;esz- 
cze zbyt potężne. Taka była  przyczy­
na wybuchu w ojny Peloponesk'ej.

Lecz nie chciała w ziąć na siebie 
Sparta odium wywołania wojny, 
wystąpiła tedy przeciw ko Ateńczy- 
kom  z zarzutem, że chodzą w ich 
m ieście swobodnie świętokradcy 
zażądała ich ukarani u Świętokradz­
tw o, zarzucane Atenom , polegało na 
tem, że nie ukarano tam A teńczyków , 
k tórzy popełnili m orderstwo w swia 
tym  Bogini (Ateny). Nie ukarano ich, 
a ich potom kow ie zażywali pełni 
praw  obywatelskich, w śród nich naj- 
ńerwszy z A teńczyków , Perykles 

Spartanie nietylko pragnęli znalezć 
aobry pretekst do worny, lecz chcieu 
także skom prom itować Peryklesa, 
k tórego rozumu, patrjotyzmu i dziel 
ności się obawiali...

M inęło 25 wieków, Grecja nie -ąst 
już ośrodkiem  świata cywilizacji eu­
ropejskiej, Ni?masz Sparty, a A teny 
sa li tylko stolicą nowożytnej Grecji. 
Zm>eniio się wiele w Europio, na m o­
rzu Sródziemnem i w A frvce, lecz nie 
zmieniła się istota życia politycznego 
i nie zmieniły się zasadniczo obyczaje 
polityczne. Dziś, podobnie, iak Lyło 
dawniej, i jak prawdopodobnie b ę ­
dzie jeszcze przez długie w iek' na 
ziemi, państwa rządzą się p izede- 
wszystkiem swemi interesami. le> z 
szukają pretekstów do zasłonięcia 
tych brutalnych interesów.

Przykładów możnaby przytoczyć 
w iele. Marny oto  taki przykład przed 
oczym a —  po,!tykę Anglii w spółcze­
snej, W ypraw a W ioch do Afryki za­
graża wielkim i poważnym  interesom 
Anglji —  jej panowaniu na morzu 
Sródziemnem, jej pozycu w A tryce i 
jej drogom morskim. Są zagrożone 
rzeczy, które są oodstawą jedności i 
potęgi w ielkiego Imperjum. Lecz An- 
glja (przemówienie premiera Baldwi- 
na i min. Hoara), zastrzega się uro­
czyście, że nie chodzi iej w zatargu 
obecnym  o  jej własne interesy, że p o ­
wodem jej postępowania politycznego 
jest „świętoKradztwo" popełnione 
przez W łoch y  w obec świętego miasta 
czasów obecnych —  Genewy. Święto­
kradcy powinni być ukarani, a Pery­
kles W łoch  nowoczesnych pognę­
biony...

Rozum iemy doskonale p rzyczyny, 
dla których kierownicy polityki W  
Brytanji przeciwstawiają się rozrosto­
wi w pływ ów  i posiadłości włoskich w

A fryce. Jesteśm y przeświadczeni, że 
mają z punktu widzenia interesów 
imperium zupełną słuszność S,r Sa 
muel Hoare 'est przedstaw i ielem głę­
boko pojętych tradycyjnych zasad p o ­
lityki angielskiej. Lecz m otywy, 
ktńremi tę politykę uzasadnia, są tej 
samej natury, co  m otywy w ytoczone 
przez V  mrtę przeciw  Ateńczykom  w 
wieku V-ym  przed Chrystusem. Są 
pretekstem, osłaniaj; cym  istotne dą­
żenia W . Brytanji, są przeznaczone 
na to, by w yw ołać sympatję wszyst­
kich narodów , oraz zaprząc ich liczne 
grono do rydwanu polityki angiel­
skiej.

Jeśli przyjąć przesłanki i m etodę 
rozumowania angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, jeśli patrzeć na 
zagadnienia parjonujace dziś cały 
świat me z punktu widzenia oolitycz- 
nego, lecz moralnego, z punktu w idze­
nia kryterjów absolutnej i oderwane' 
sprawiedliwości, to doprawdy jest dla 
nas barfeie j orzestonywający Ust Ber­
narda Shaw a, zam ieszczony przez 
„T im es" londyński:

„W łochy budują w Abisynji drogę, by 
kraj skolonizować Szczap Danakilów 
czyni wszystko, co może, a.iy łPn proces 
powstrzymać, zab ając tych, którzy dro­
gę bu a u ją i tych, którzy ich bronią. Bry­
tyjskie Forpign Office, reprezentowane
Erzez ministra Eaena, usilnie na ega na 

igę Narodów, ab, Liga pomogła Da- 
nakilów ratńjać W ic-hów celem po-
w-trzymanid oudowy dróg i zmuszenia 
pokonanych Włochów do wycotania, po­
zostawiając prymitywne szczepy, trium­
fujące nad europejską cywilizacją".

K ończy znakomity pisarz i kpiarz 
angielski propozycja wrzucen.a całej 
rady genewskiej do krateru W ezu- 
wjusza.

W łoch y  współczesne robią to sa­
mo, co  roDii Rzym  starożytny i na 
czem wyrosła j^go potęga i kultura, 
którą żyją dotychczas wszystkie na­
rody Europy. Robią to samo. co robi­
ły wszystkie państwa europejskie, 
Portugalczycy, Hiszpanie, Holendrzy, 
Anglicy, Francuzi, Niemcy i t. d. i co 
się składa na dzieie lu d o ./ Europy, 
których wykwitem iest najwyższa cy- 
wlizacja na kuli ziemskiej. Skąd tedy 
dążenie do zastosowania w obec
W ioch  innych niż dotychczas k ryte- 
rjów ?!

G dy się ktoś zabiera do rozstrzyga­
nia zagadnień politycznych, musi za­
cząć od poniechania myśli o  bez­
względnej sprawiedliwości i o  m ożno­
ści ustalenia, kto ma ra cy ! Zw ykle 
obydw ie strony mają ra cę  —  swe ją 
rację, wynikającą z ich przeszłości 
dziejowej, z ich pozvci: w  świecie i z 
ich obow iązków  w obec następnych 
pokoień. Ma swoją rację —  raq’ę an­
gielską, —  Sir Samuel Hoare; ma też 
swoją rację —  rację w ioską —  Musso- 
lini. Tak powstaią tragedje dziejowe, 
z których śniada się pasmo historji.

' W  następnym  num e­

rz e - a rtyku ł o skanda  

licznym fakcie p o w o ła ­

nia obwwateli gdańskich  

na Ćwiczenia rezerw y  

•Jo N iem oc, czemu 

p o h k i nie przeszkodził*

* p a

Nie <- szukanie słuszności bezw zględ­
nej chodzi lecz o ustalenie, po której 
stronie nakazuje się ośw iadczyć nasza 
tacja własna, racia po'ska. Nie mam 
na'mniejszej wątpliwości, że ta racia 
nakazuje nam oświadczyć się po stro­
nie W łoch.

polityce awanturniczej, P. La^al d o ­
wiódł że posiada praktyczny rozum 
polityczny, a opinja publiczna Francji 
oświadcza się z coraz większą wyrazi­
stością za pokojem  i neutralnością. 
Mim*' tedy wysiłków obozu radykal­
nego (a w ięc welnonudarstwa). sprzy­
mierzonego z komunistami, by Erar- 
cja wystąpiła z całą stanowczością 
przeciw ko W łochom , dotychczas nie 
pozwolił sie p Laval zepchnąć ze swej 
dotychczasowej drogi politycznej.

A  dalej —  im bardzie1 rię zbliża 
termin zastosowania saukcyj gospo 
darczych, tern wyraźniej w u a c , ze z 
temi sankcjami gospodarczemi, to nie 
:est sprawa tak prosta i łatwa. Okazu­
je się, że gdyby je zastosować z cała 
ścisłością, to vrprowadziłoby się grun­
towny zamęt w stosunki gospodarcze. 
Okazuje się też, że różne państwa, go­
dząc się nawet pozorni" na sanKcje 
gospodarcze, nie będą mogły, czy też 
chciały ich w praktyce zastosować, 
lub będą robiły różne zastrzeżenia ‘ i 
w v ;ąlki Niema tedy sposobu pozba 
wienia W łoch  potrzebnych im surow­
ców , środków  żywność i i t, d. Potęga 
Ligi Narodów jest fikcią, a lojalność 
państw w obec instytucji genewskiej

jeszcze większą fikcją. Tak tedy. za­
równo zachowanie się opini: francu- 
skiei, jak słabosć Ligi wpłynęły na 
zmianę w stanowisku Anglji. ,

Nie można też zapomnieć o tern, że 
Anglja iest w przededniu w /b o ro w  i 
że ma poważne trudności z robotnika­
mi, zatrudnionymi w  kojialniach w ę­
gla. Obydwie te rzeczy hamują ener­
gię rządu angielskiego,

W łochy dow.odiy, że mają cel ,asno 
wytknięty i że nic dadzą się ze­
pchnąć z drogi, na którą weszły. Zro­
biły jednak wielki wysiłek, są w tru­
dnej sytuacji finansowej i gospodar­
czej, piętrzą się przed riem i trudności 
w  dziedzinie organizacu ich życia w e ­
wnętrznego, Bedą też zapewne skłon­
ne do pojeanawczośc., jeśli zobaczą, 
że ich wysiłek dotychczasowy nie p o ­
zostanie bez rezultatu. ,

Byłoby, oczyw iście, rzeczą pożąda­
ną dla wszystkich państw europej­
skich, j by  zatarg włosko - angielski 
zakończył się kompromisem. Zbyt b o ­
wiem wieie jest na naszym kontynen 
cie miejsc niebezpiecznych, zbyt w ie­
le mają państwa trudnych zagadnień 
wewnętrznych. bv mogły sobie pozw o­
lić na awantury zewnętrzne S. K.

i u d n o ś i  ft&FyyrrSi
Jak doniosły wczorajsze depesze, 

londyńsł i dziennik „M orning Post", 
miat rzekom o wystąpić z rewelacją, 
że Mussohm gotów  jest przyjąć za 
podstawę rokowań pokojow ych zasa­
dy następujące: 1) Obszary, zamiesz­
kane przez szczepv Amhara, to zna­
czy właściwa Abisynja, m iałyby za­
chować samodzielność pod protekto­
ratem Ligi Narodów, jednak pod w a­
runkiem przeprowadzenia tam roz­
brojenia; 2) Frowincia Tigre miałaby 
san a wyrazić w oię co do tego, czy 
chce być pod protektoratem W łoch, a 
w>ęc zapewne urządzonoby tam pie-

; te wreszcie iezyk arabski, tworzący 
sam cha siebie osobną rodzinę języ­
ków  senai&kich.

Rodzinę języków  etiopskich stano­
wi język umarty ge‘ez ,oraz kilka ję­
zyków  żywych.

Język ge‘ez, jest to dzisiejszy język 
Lturgiczny w kootyjskim  kościele a 
bisyńsicim. Był on ongiś lęzykiem 
narodowym najstarszego państwa abi- 
syńslnego, którego centrem było  mia­
sto Aksum Najdavmiejszc ' pomniki 
tego ięzyka zachowały s'ę z wieku 
IV-go po Chr., P:smo św;ętc przetłu­
maczono na ten język w w,V. W  jęzv-

biscyt; 3) Reszk kra;u, bez plebiscy­
tu. oddanaby była pod protektorat
W ioch.

W  związku z tem sprawa stosun­
ków  narodow ościow ych w Abisynii 
staje się niezmiernie ciekawą poli­
tycznie

Zamieszczamy dziś w „Tygodniki'1’ 
mapę stosunkóów lęzykow ycb w Abi- 
syni', oparta na dziele profesorow  A . 
M edlet i Marce) Cohen „Les langues 
du m onde11 (Paryż, Champion 1924) 
Jak się okazuje, Abisynja zamieszka­
na ;est przez ludność tubylczą, m ó­
wiącą kilkunastu językami i paru 
dne< iątkami dialektów, nalezącemi 
do czterech różnych rodzin języko­
wych. Popierwsze, mamy ta n  języki 
etiopskie, należące do grupy języko­
wej semickiej, ppwtóre języki kuszy- 
tyckie, należące do g*upy chamickiej, 
potrzecie języki sudanskie, poczw ar-

j.SYftiJł
OŚtlENiWH

Języki (Semickie 
Języki otcrńiKiZ 
3ęxyk aeabfk-

ku tym powstała, a nawet po dziś 
dzień itszcze powstaje, dość iak pa 
stosunki abisyńskie obfna literatura 
religijna i dziejopisarska.

W  wieku X  punkt ciężkości pań­
stwa abisyńskiego przesunął 6ię n? 
południe, do dzisiejszej prov incji 
Ezoa., a w ięc na ziemie, zamieszkane 
ptzez szczep Amhara Szczep ten m ó­
wi innvm językiem również należą­
cym do rodziny języków  etjopskich: 
językiem amharyckim. Język amha- 
ryeki jest z językiem  ge ez  spokrew ­
niony, ale od niegc nie pochodzi. J ę ­
zyk ten szybKO stał się językiem  
świeckiego, a zwłaszcza państwowego 
piśmiennictwa Abisynji. Po dziś dzień 
trwa rywalizacja dwuch literatur abi 
syńskich: amharyckie', raczei św iec­
kiej i geAz, raczej duchownej. Naj­
starsze dokumenty amharyckie zacho­
wały się z w. XIV go ,ale pisano po

ambarycku zdaje cię i wcześniej. Ję-- 
zyk amharycki jest językiem narnuo' 
wym dzisieiszei Abisynji, —  właśclw. 
Abisyńczycy, to Amnarowie.

-. V  .  ’ i \  ~

A le gay właaza państwowa w A bi­
synji przesunęła się z okolic Aksum 
na amharyckie południe, na północy 
w dalszym ciągu m owiono językiem 
ge'ez. Językiem  luaowym na północy 
Abisynji, —  przed ewszysk dero w 
piow incji Tigre, —  oraz w rozległych 
połaciach wiosKiej Erytrei, ;est t. zw. 
'ęzyk „tigrinia", który jest dalszym 
ciągiem, jest nowoczesną formą języ­
ka ge‘ez. Językiem  tym mówi około 
pól mdjona ludności, tak samo, jak 
Am harowie koptyjsko - chrześcijań­
skiej, t Administracja włoska w Ery­
trei uczyniła zeń coś w rodzaju języ­
ka literackiego. Stosunek miedzy 
północą abisyńską, m ów.ącą 'ęzy- 
kiem tigiinia, a Amharami, możnaby 
porów nać do stosunku między R ush 
kijowską a Rusią M oskiewską. I tu i 
tam centrum życut przeniosio się ze 
starego ośrodka do nowego i stary o- 
środek został przez now y przygłu­
szony.

Istnieje jeszcze kilka innych ięzy 
ków  e.jcpskich. A  w ięc: ięzyk „tigre" 
(który nie ma mc wspólnego z prowin­
cją 1 gre), używany przez 100.000 lu­
dności muzułmańskiej na wybrzeżach 
Erytrei i Sudanu i na wyspach morza 
Czerwonego Język „harari", używa­
ny przez 20.000 muzułmańskich miesz­
czan z miasta Harar, pisań, -alfabe­
tem arabskim. I parę innych.

Drugą, rodziną językową, rozpo­
wszechnioną w Abisyn’% jest rodzina 
kuszytycka. Należy ona do grupy języ­
ków  chamicltich, do której prócz nie; 
należą iezyki libiisko - berberyjskie 
fBem erowie, Tuaregowie. dawni Gv- 
ancze z wysp Kanaryjskich i t. d.), o- 
raz. jeżyk dawnych Egmcian i p och o­
dzący od niego jeżyk średniowiecz- 
nycn Koptów. Języki kuszytyckie u- 
żywane są tylko w Abisynji, Erytrei, 
Sudanie, Kenji i krajach Somali. 
Są to języki: Bedża (Sudan, Erytrea), 
Galla (Abisynja, Somali, Kenial, 
Somali ^Abisynja, Somali), A far (A bi­
synja, Erytrea, Somali), Sidama (A - 
bisyn.a) i kilka mnieiszych Języki ku- 
szyiycktt przeważnie nie posiada,ą li­
teratur pisanych, używane są bądź 
przez Muzułmanów, piszących po a- 
rabsku, bądź przez szczepy pogań­
skie, jaszcze prawie całkiem dzikie,

Addis - A beba leży w kraju Galla, 
jednak samo miasto, —  młoda stolica 
nowoczesne' Abisynji —  mówi po 
ambarycku, a nawet i wsie w okół niej 
zaczynaią s.ę już pow oli ainharyzo- 
wać,

Najwvb,tn,e'szym językiem Murzy­
nów suaańsl.ich jest język Konso nad 
jeziorem Rudolfa. Duża wyspa su- 
dańska (języki Kunama i Bar ja) ist­
nieje też w  Erytrei Arabow ie abi- 
syńscy, to są właściwie zarabizowani 
murzyni sudańscy.

t z y  widzicie, co sią cizcefe. z®dańsifsesn? DziąKi i n d o s u  
noIskloS polityki, m iasto to w y m y k a  s 'ę  nam z rąk!
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T Y U Z 1 E M  W  Ż Y C I U  P O L S K I E M
NOWY SKANDAL W  GDAŃSKU

W ładze niemieckie powołały na 
ćwiczenia rezerwy licznych obywateli 
gdańskich, będących, jak się okazuje, 
óficerami rezerwy arari niemieckiej.

Jest to jaskrawem pogwałceniem 
praw zwterzchniczych Polski nad 
Gdańskiem. Vli.no to, rząd polski

przeciw  temu niesłychanemu miesza­
niu Się Niemiec w nasze życie w ew ­
nętrzne i stwarzaniu w Polsce, do któ­
rej W olne Miasto Gdańsk należy, nie- 
m 'eckiej siły zbroinej, nie zaprotesto­
wał. ani mu me położył kresu. W na­
stępnym numerze pośw .ęcim y tei 

'sprawie osobny artykuł.

3EREZA

Z obozu w Berezir K artuskiel zw ol­
niony został p. A lfons W yczyński, rs 
daktor „Dziennika Starogardzkiego" 
i prezes Stronnictwa N arodowego w 
Starogardzie na Pomorzu. Jest on 
chory na gruźlicę.

Dyktatura 1 opinja publiczna
Słvgzałem pod adresem Mussolinie- 

gc, zarzut, ze postąpił niepolitycznie, 
m ówiąc głośno i obszernie do narodu 
w łoskiego o  wojnie i o tej celach na 
gruncie afrykańskim. Zarzut byłby 
słuszny, gdyby Mussohni był szefem 
rząau parlamentarnego, a nie dykta­
torem!

Mylnem fest bowiem  mniemanie, że 
rządy „dem okratyczne’ są oparte na 
żaufamu społeczeństwa, rządy dykta- 
torsk.e zaś tego zaufania ni * potrzebu- 
ia.Jest wprost przeciwnie— rząd parla­
mentarny może się zadow olić zaufa­
niem parlamentu, rząd dyktatorski 
zaś nie może istn.eć długo, jeśli nie ma 
z& sobą opini publiczne).

Kto ma doświadczenie wyborcze, 
kto obserwował przebi :g w yborów  w 
różnych kraiach eu iope;skich, ten wie, 
tak rzadko parlamenty są istotnym 
wyrazem woli społeczeństwa, jak w 
toku akcji wyborczej, pod wpływem 
działania rożnych czynników, wola ta 
ulega wykoszlawieniu i zatarciu Rząd 
zaś wyłoniony przez parlament i po- 
siadaiacy w nim większość, może so­
bie lekcew ażyć opimę w ększości na­
rodu, ma przytem gto rozmaitych spo- 
•óbów zjednania sobie uznania więk­
szości parlamentarnej. Rząd dyktator­
ski natomiast stoi ok o  w oko ze spo­
łeczeństwem , niema między nim a na­
rodem  pośredników. M ógł taki rzad 
lub może się utrzymać długo na p o ­
wierzchni w społeczeństwach pierwot­
nych, gdzie wystarcza siła materialna 
i środki materjaine.,. Nie może się 
natomiast utrzymać wśród narodów 
europejskim , mających poza sobą set­
ki lat życia politycznego. Wiuzimy też, 
t e  dyktatury nowoczesne, we W ło- 
izecb, w  Niemczech, a nawet w Rosji 
sowieckiej, bardzo usilnie zabiega,ą o  
to. by m ieć opinię społeczną po sw e’ 
stronie. Dyktatorzy informują o  
swych celach i planach, przemaw. ją 
do rozumu ogółu obywatel-, ze szcze­

gólną starannością zaś odwołują się do 
uczuć i instynktów narodu Robi to 
Mussolini, na tem onarta jest przede- 
wszystkiem pozycja Hitlera w Niem 
czech. Obydwa, ci politycy sa wyrazi­
cielami duszy swych ludów, to też 
znajdują szeroki oddźwięk w  umy­
słach i w sercach Gdyby tego nie p o -  

trafih osiągnąć, to krótkieby było ich 
panowanie...

Uważna obserwacja życ.ą politycz­
nego i społecznego w Europie współ 
czesnej uczy nas, że rządy autoryta­
tywnie, rządy krajów me posiaaają 
cych pailamentów, które : wychodzą 
z powszechnego, czteroprzym iotńiko- 
wego głosowania, musza bardziej dbać 
o społeczeństwo, o naród, o opinję pu- 
b-Mczną, niż rządy w „aem okracach ". 
W  nowoczesnej Europie nie może 
wskutek tego istnieć długo rząd auto­
rytatywny, nie maiący silnego oparcia 
w społeczeństwie 

Rozważania powyższe nasunęły się 
nam w związku z niedawnemł prze­
mówieniami o  „w spółpracy * ze „spo­
łeczeństw em ". Trudno baidzo jest o- 
kreślić, -aki typ rządć w istnieje w  
Polsce? Nie jest to niewątpliwie rząd

ani parlamentarny, ani „dem okratycz­
ny"; najbliżsi prawdy sa bodaj ci, co 
mówią o dyktaturze ol-garchii. Ła­
twiej o w.ele stwierdzić, że rząd ten 
me opiera się na „społeczeństw ie", 
niema za sobą opinji publicznej. Ła­
twiej —  powiadamy —  bo mamy poza 
sobą niedawny plebiscyt Iwszak ostat­
nie „w ybory ‘ były raczej plebiscy­
tem), w którym najbardziej op łyu : 
styczne obliczenia prowadzą do takie­
go wyniku, że za rządem oświadczyła 
się piąta część ludności polskiej... 
Nikt tu nie beazie twierdził, że w y­
brane we wrześniu ciała prawodawcze 
są wyrazem woli społeczeństwa, Da­
lekie sa od tego zwvkłe, wychodzące 
z czteroprzym iotnikowego prawa w y­
borczego oarlamenły. cóż dopiero m ó­
wić o dzisiejszym polskim Se.mie,

Jeśli Czytelnik uzna terę, mówiącą, 
że rządy autorytatywne muszą mieć 
silne oparcie w  opmji pub lczoej, jeśli 
chcą trwać, że rządy takie muszą być 
ścisłym wyrazem myśli - uczuć narodu 
(bardziej niż rządy wychodzące z ło ­
na parlamentów), to niechaj ten Czy­
telnik już sam wyprowadzi wnioski 
dla Polski z tego ogólnego założenia...

P o mgo wyieździe pozostało w  Be- 
rez’e 15 narodow ców,

DALSZY SPADEK PRZYROSTU
n a t u r a l n e g o

Ogłoszono dane statystyczne o ru­
chu ludności (zgony, urodzenia, mał­
żeństwa) w p oisct w II kwartale b ie­
żącego roku. W ynika z n ch, że przy­
rost naturalny w Polsce w dalszym 
ciągu spada

CISZA W POLITYCE RZĄDOWEJ
Po szumnych zapowiedziach dale­

ko idących zm:an, jakie rzekom o miał­
by spow odować w stosunkach w Pr 
sce nowy, niedawno utworzony rzad, 
nastąpiła cisza, Jednem słowem —  z 
dużej chmury ' mały deszcz. Rzac

dzisiejszy jest takim samym rządem 
sanacyjnym, jak poprzednie.

TARCIA W SANACJI
Jak słychać, w  obozie sanacyjnym 

wciąż mają miejsce ostre tarcia.

CO SłYCH Ać W  WIĘZIENIACH?
Aresztowani w ok resu  w yborów  

narodowcy w znacznej liczbie przeby­
waj w  dalszym ciągu w więzieniach. 
Np w samej tylke Łomży siedzi mb 45.

NOWV POLSKI OKRĘT WOJENNY
Podniesiono banderę wojenną R ze- 

i tej na uowym polskim o - 
kręcie wojennym, w całości zbudowa­
ny w kiaju: poławiaczu min. „M ew a".

Milczący misafsf®?
W  jednem z pism, popiera:acych 

rzad obecny, ziawił sie nieaawno ar­
tykuł, w którym było powiedziane, że 
ministrowie „m ilczą c ,"  są w obecnej 
chwili anachronizmem Mamy też 
istotnie obecnie kilku ministrów brr- 
dzo wymownych i lubiących duzo m ó­
wić. Jest wszakże i w obecnym rzą­
dzie pozostałość z okresu tek medaw- 
nego, a jednak tak już odległego —  
minister milczący. Mamy na myśli 
kierownika urzędu na ul. W ierzbowej.

Minister spraw zagranicznych musi 
być bardzo oględny, jeśli chodzi o m o­
wę i wym owę. Każde jego słowo jest 
słuchane z uwagą, rozważane i ko­
mentowane, Milczenie iest często po­
żyteczne, a nawet konieczne, gdy w 
grę wchodzą naiważnie^ze sprawy 
państwa i narodu. Lecz nie ulega wąt­
pliwości fakt, że w czasach nowożyt-

7 « g ! t z n y  U r S r n s

gospodarki sanacyjnej w szkGSnictwfe
Jak się dowinduwm-y czynniki radykal­

ne i socjalistyczne ze Związku Nauczy - 
ciektwa Polskiego zabiegają ucilaie o no­
minuję p. Janusza Jędrzejewicza na sta­
nowisko ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, Echa tych za­
biegów rozległy się już kilkakrotnie w 
„Robotniku", organie P. P. S.

Opinia katoiicka naszego kraju nsto - 
suakoy. ała się negatywnie do kandydatu­
ry p. J. Jędirzęewicza na ministra- Nie 
chcemy się tu rozwodzić nad momenta- 
tami religi/nemi 1 morainemi tego norze* 
w.m.

U n ł w e r s y l e l

przeit rcop-F ojcftlnfo' iem
Nadanie „W olnej W szechnicy" pra­

wa przyznawanio dyplom ów magister, 
skicn, spotyka się w prasie i w kołach 
iaukow ych  z bardzo surową 'ocen ą  
Świeżo omawia tę sprawę w „Czasie 
p . K. Pruszyński. w obszernym i rze­
czowym  artykule. Poanosi on, że ma­
my całą masę bezrobotnych magist­
rów, całą inflację dyplom ów. Nasze 
uniwersytety nie wszystkie maja od- 
pow.edni poziom naukowy, nmznacz- 
ny tylko procent profesorów pracuje 
samodzielnie naukowo, młodzież w y­
chodzi z nich niedouczona, W  kołach 
naukowych panowało w ięc przekona­
nie, że pięć uniwersytetów jest ilością 
maksymalną, może nawet zbyt wielką. 
Okazuje się jednak, że

„opinia Ministerstwa Oświaty nie zga­
dza się i*łdnak ani z upirją kół nauko­
wych ani opinią publiczną Ni° zgadza 
sie nawet z npi iją *amep0 rządu: lwa
dbi U -nu mm. Kw atkowski mówił o bez­
robociu młodych, lako o rłu, które :rze- 
ba usunąć^ min. Kt ikiewicz śpeciftlłiie 
troszczy ftę p zatrujmenie tych magi­
strów, Ktćryct wydaja obecnie uniwe |-iy- 
tety, a oto ministerstwo W R. i O. P. iest 
'nn^go zdania: tworzy nowy uniwersytet, 
by dostarczyć *wym kolegom nowych ma­
gistrów do zatrudnień r Widocznie u- 
waźa. że bez tego mieliby zamało z tem 
Itłopr tów i trzeba im choć trochę tru­
dności przysporzyć

Jakie m otywy m ogły wpłynąć na 
ten trezw ykły fawor, okazany „W o l­
n e1 W czechnicy"? Nie poziom nauko­
wy uczelni, bo słuszni? podnosi p, Pr., 
Ze .o profesorach W olne: W szechni­
cy  pow ada się, że są uczmam rna-

komitych uczonych. A le  uczeń znako­
mitego uczonego jeszcze nit jest przez 
to znakomitym uczonym *.

„Jednak im bardziej coś jest "leuza- 
sadnione, ten wytrwałej szukaj*, ludzie 
i lucza zagadki Sa ludzie, Ltórz> ów 
klucz zagadki znaleźli sobie w charakte­
rze szkoły: oto jest ona przynajmniej pod 
jednym względem r rzeciwstawicniam_ n- 
wwersytt tu katolickiego w Lublin e. Nie 
będziemy bawić się v loci-skania, ile jest 
w tem, czy nie jest „masońifw: jedno
jest o rzecieź pe./ne jeśli >aki charakter 
posiada ta uczelnia ber wiedzy i n pi o- 
fesorzy bez naukoweOo dorobku, jeśli co 
poza wspólnotą pustki ica łączy, to pe­
wien zdecydowany ..lott hi" charakter...

Jest tp ten sam charakter, ten s.im po­
ziom jaki cechuje naszą ber -adzieinie 
przecież jałową prasę antyki eryk- Ina, 
nierzytin* przez nikogo Błyski Wolno- 
-nyćli—e la ', .Polskie Wolność Jed ak 
jeśli chóiańó istotnie polskiej wyższej u- 
czełr.i katolickiej przeciwstawić v<yiszą 
uczelnie bezwyznaniową, tn jednak i na
tem polu nie os.ągnięto żadnego rezulta­
tu Najniewątpliwiej bowiem poz:orr u- 
czelni lubelskiej jest dziesięciokrotnie
wyższy od ego uniwersytetu, nrzem\co- 
nego okólnikiem".

Do tęj świetnej argumentacii można 
dodać tylko uwagę, ie  to faworyzo­
wanie „W olnej W szechnicy" świadczy 
najlepiej o auchu, laki wnieśli pp. Ję- 
drzejewicze w politykę naukową i 
szkolną Ministerstwa Oświaty. Zno­
szono katedry uniwersytecki?, obsa 
dzone przez znakomitych uczonych. I 
tę akcję dezorganizowania (tak słusz­
nie ją nazwano) szkolnictwa wyższego 
ukoronowano obecnie nadaniem przy­
wilejów, niczem nieuzasadnionych, 
„W olnej W szechnicy".

Stanowisko katolickie wobec p. Ję - 
drzejewicza poknywa się całkowici* zc 
zdaniem kół fachowych, poddających 
rzeczowej ocenie reformę szkolną z roku 
1932 i system wychowawczy, wprowa - 
dzony do naszego szkolnictwa przez p. 
Jędrzajewicza,

Niedawno odbył się w Warszawie zjazd 
delegatów rad szkolnych Rz. P. Na z eż- 
dzie tyim wygłoszono szereg referatów 
obrazujących stan naszego szkolnictwa 
powszechnego. M. in. dr. Tvnelski ne 
.podstawie danych cyfrowych stwierdził, 
ii szkolnictwo powszechne znajduje się 
ot>e>ome w upadku, że w r,b. mamy 650 ty­
sięcy dzieci ntezapisanych do szkól, nieu- 
czesizczających zaś do szkoły z lat po - 
przedmch pó:1 m ilę ona, razem przeszło 
milion małych , analfabetów. Reforma 
szkolna p. Jędrzeiewtcza zamiast pod ■ 
nieść poziom szkół, znaczni s go obniży­
ła. Wprowadzenie trzech stopn. szkół z 
Hcznemi wa,- 'antami wytworzyło chaos i 
spowodowało km ywde ludności wiejsŁ iej. 
Zdaniem dr Tynelskiego przedostanie się 
do szkolnictwa średniego wychowanków 
szkół powszechnych wręcz jest niemoili. 
we. Zatem o jednolitości szkoły, jak chcia 
ła ustawi. 1932 r., niema mowy Dzieci 
przebywają w sżkole coraz krócej, klasy 
są przepełnione, w województwach 
wschodnich brak połowy personelu nau­
czycielskiego, w Kongresówce jednej 
trzeciej. Ażeby powrócić do normy roku 
192? nałoży .zbudować 66 tysięcy izb 
szkolnych. Byt nauczycielstwa pod wzglę­
dom materjalnym i przeciążenia pracą 
jest coraz gorszy Szczególnie dokuczli­
wymi ss t/anslokacie, w ostatnim roku 
było ich aż 10 tysięcy!

O tym tragicznym bilansie reformy 
szkolnej' p. Jędrzejewicz* czytaliśmy w 
pólurzedowef „Gazecie Polskiej" (z dnia 
15 września r b.) takie zdania: „W szy­
stko to pobudza nas do wielkich obaw o 
naszą przyszłość kulturalną... Dłużej tak 
ciągnąć nie można...".

Zbankrutował również system t. zw. 
„wychowania państwowego". Wybitny 
socjolog, prof Bystroń, niedawny jesz - 
cze dyrektoi departamentu w Min W 
R. i O. P-, tak pasał przed dwoma laty w 
ozasopiśmie „Kultura Pedagogiczna"

„Nie mogę spokojnie słuchać tak czę - 
stycb i modnych dziś dvskusyj o wycbo * 
waniu państwower, W dyskusjach tych 
obracamy się najczęściej w zakresie zwy. 
kłych ogólników, frazesów, nastrojów...

Powtarzanie teatralne, efektowne nie­
znośne... Niepodobna tolerować takiego 
sposobu myślenia” .

Wybranym terenem „wychowania pań­
stwowego" stały się organizacje: „Legion 
Młodych” , „Straż Przednia", które za - 
raz na wstępie przybrały wrogi charak­
ter do religijd i moralność, chrześc jaó - 
skiej, Ostrzeżeń Episkopatu nie wz.ęto w 
rachubę. Aż wreszcie nastąpiła katastro­
fa, przedstawiciele państwa zerwali z 
rzekomymi „partstwowcami" z Leg>nu 
Młodych. Wyparł się też ich publicznie 
sam ich ojciec duchowy, p. Janusz Ję - 
drzejewrez. Ileż :ednak zła i szkody mło­
dzieży polsuaej przyniosła ta organiza - 
ejal

„Smaż Przednia" istnieje nadal, roz 
szerzyła nawet sw« agendy na szkoły 
powszechne. Wychodzi dalej organ iei 
„Kuźnia młodych". Kto ją prowadzi, pi - 
sze o tem wileńskie „Słowo" (19 b. rr )

„Nic należy jednak zapominać, „Strai 
Przednia" jest trochę zakonspirowana tc 
znaczy, że wypiera się łączności z „Le - 
glonem* powszechnie jednak znane :esl 
z:awisko, że instruktorami w „Straży" są 
legjoniści. a „Strażacy" po skończeniu 
gimnazjum cisną się pod auspicje Legjo ■ 
nu".

O „Kuźni młodych’' nisze ten sam or­
gan:

„Okropna, starcza beznajdziejnosć 
przebiła z tych artykułów i wierszy, nie 
choe się wierzyć, że piszą to młode 
d ! .ewczęta i młodz chłopcy, nie wierzą 
oni w nfc, mc:ą w sercach pustkę, a „pięk­
na dopatizeć się nie mogą, bo wszędzie 
gra rolę niesprawiedliwość"

Takich beznadziejnych pesymistów, 
przypominających nam żywo dawnych 
miodych n*hilistów rosy skieb, wychowu- 
>e organizacja, na której czele sto' p, Ja­
nusz Jedrzeiewicz, Reakcja przeciwko 
temu systemowi jest :uż coraz większa, 
m. ffl. w kołach wojskowych.

Czyi :e®f zatem do pomyślenia, aby na 
czeie oświaty w Polsce znów stanął czło­
wiek, za którym jeszcze się wlecze tra­
giczny bilans reformy szkolnej i systemu 
wychowawczego?

Nie poruszamy juz sprawy nauki rell- 
gji w szkołach, gdyż codziennie ogłasza 
my fakty zmniejszania godzin nauki re- 
ligji, likwidaci etatów księży preiektow. 
zranię szan a uposażeń świeckim nauczy­
cielom religi.i

nych, mimo bankructwa „dem okracii" 
i mimo odczuwanej powszechnie p o ­
trzeby dyscypliny i karności, istnieje 
większa niż kiedykolwiek koniecz­
ność ścisłego współdz.ałania i dosko­
nałego porozumienia i „współczucia 
(czyli identycznego odczuwania) mię­
dzy szerokiemi warstwami narodu, a 
jego k icow nictw era  politycznem. 
Dziś właśnie w państwach najbardziej 
„au.or/tatywr ych", najbardzie, od le­
głych od demokracji i parlamentaryz­
mu, a więc we W łoszech, w Niem­
czech i w Rosji, kierownicy polityki 
państwowej dbają naibardziej o  to, by 
ich działalność była dokładnie znana 
i rozumiana przez cały ogół obywateli. 
Mamy oto przed oczyma klasyczny te­
go przykład: Mussohni, chcąc skupió 
cały naród wioski pod hasłami eks­
pansji kolonialnej, musiał z całą otwar­
tością i z całą bezwzględnością w y­
łożyć cele i drogi polityk' wioskiej...

Polityka zewnętrzne wymrga goto­
wości narodu do najwyższych ofiar; 
polityka zewnętrzna nie iest do po­
myślenia bez poparcia szerok.ej opinji 
narodowej. Jeśli się ześ wymaga od 
narodu ofiar, jeśli się chce m ieć za so­
bą zwartą opinję tego narodu, to 
trzeba mu o o v ie d z :eć, dc czego się 
dąży i jakiemi drogam

A  przecież doświadczeniu tygodni 
ostatnich mówią z całą wyrazistością, 
że Europa nie zmierz, wcale do spo­
koju i martwoty, że wisi nad ludami 
naszego kontynentu nieustanna groź­
ba zamętu i zawieruchy. Narody, 
klóre chcą coś znaczyć w świecie, 
muszą być w pogotowiu, bo mogą się 
spodziewać, ze lada chwila będą po­
wołane do wypełnienia swych prze­
znaczeń dziejowych. Nie jest zaś do 
pomyślenia, nie jest rzeczą możliwą 
żądać od obywateli najwyższego na- 
piącia poświęceń i ofiarności bez ja­
snego uświadomienia ich dlaczego i w 
imię czego! ?

V/ Poisce od lat dziewięciu istnieje 
zwyczaj milczenia o zagadnieniach 
polityki zewnętrznej. Trzeoa jednak 
stwierdzić, że 'stotny kierownik poli­
tyki zagranicznej w okresie cz i,slt od 
r. 1926 do 1935 nie był niezapisaną 
kartą. Poglądy jego, a nawet uczucia 
i przyzwyczajenia, Dyły znane, choć 
ich publicznie nie ujawniał, Można 
było różnie się do jego polityk' usto­
sunkować, nie można jednak było 
twierdzić, ie  jest ona nieznana. Od 
maja roku bieżącego wszakże mamy 
kierownika polityki zagranicznej, k tó­
ry jest ogółowi polskiemu nieznany, 
który starannie unika wypowiedzenia 
się co  do najbardziej elementarnych 
• igndnień polityki zewnętrznej 
Wskutek tego opinja polska jest zde­
zorientowana i zaniepokojona Znaj- 
duią posłuch różne nformacje i k o ­
mentarze, które Sprawiają, że nie m o­
że być m owy w chwili obecnej o wy- 
dntnem i skutecznem wspóldziałaniu 
opinji publicznej z polityką urzędową, 
W  czasach „norm alnych" j?st to nie­
pożądane i szkodliwe, a w czasach ta­
kich, jak obecne, gdy w świecie od ­
bywają się przeobrażenia i przew -oty, 
może się to stać noprostu groźne.

W 3 z N  a i  szny pamiętajmy o rafckadraaayrfc Zro^lnh
OM
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RZECZY NAJWAŻNIEJSZE
Życie polityczne w  Polsce uległo w  

Ostatnich czasach wybitnemu ożyw ie ­
niu. Życie polskie w ychodzi z b ez­
władu, —  rano się na naszej ziemi 
na wielkie zmianv. W szyscy  tych 
zmian oczekują, wszyscy się ich spo­
dziewają; jedni, nieliczni, myślą o  nich 
z  niepokojem. lub ooprostu ze stra­
chem, inni, stanowiący główną masę 
narodu —  z radością i nadzieją.

Ale nie wszyscy z pośród tego sze­

rokiego ogółu, k tóry zmian pragnij I 
który czuje, że czas tych zmiar już 
się zbl'ża, mają zupemie jasną świa­
domość, jakie te zmiany być powinny. 
Nie w szyscy wieazą, co  dziś Pol­
sce iest najbardziej potrzebne.

A tym czasem w iedzieć o tem p o ­
w inni

Cały kra} musi b yć  tego świadomy, 
co jest dziś największą nasza bolącz­
ka i c o  powinno nieodzownie ulec na­

prawie. Cały kra} musi w iedzieć nie- 
tylko, ie  chce zmian —  ale jakich 
zmian

T o  nie dość zmienić ludzi.To nie dość 
nawet zmienić rozmaite szczegóły p o ­
lityki Potrzeba jest szerokiego poli­
tycznego planu, którvby miał na celu 
m etylko to 1 owo naprawić, ale całe 
życie polskie z gruntu przebudow ać i 
oprzeć je na nowych podstawach.

Sejit p e łn o m o cn ic tw a
Na dzleti 24 b. m. zwołane zostało 

posiedzenie sejmu, na którem  premjer 
K osciałkow ski ma wygłosić exposć 
rządow e. Prawdopodobnie w  tymże 
aniu złozony zostanie do laski mar­
szałkowskiej projekt ustawy o  pełno­
m ocnictwach dla prezydenta R zeczy ­
pospolitej

D okoła  tej ustawy rozpoczęła  słe już 
charakterystyczna dyskusja w  łonie 
prasy sanacyjne;. Ta jej część, z „G a ­
zetą Polską na czele, która została 
wierna odsuniętej od  władzy grupie 
^pułkow ników ", przypomniała sobie 
naraz, te  sejmowi nie w olno ud7'elić 
pełnom ocnictw , dopóki rząd nie przed­
stawi szczegółow ego planu, z iakim 
zamierza je w ykorzystać. Dopiero 
w tedy, kiedy się okaże, że stanowisko 
rządu pod tym względem  zgodne jest 
ze stanowisk iem Izb, może b y ć  m owa 
© udzieleni! gabinetowi pełnom oc­
nictw, Jednakowoż, „zarów no zakres 
pełnom ocnictw , —  p 'sze „G azeta Pol­
ska " —  jak i czas ich trwania, winien 
b y ć  ustalony przedewsz ystkiem z 
technicznego punktu widzenia, to ’ est 
ustalony tak, aby rząd mógł wykonać 
to, co  bedzie w olą zarówno jego, jak 
I parlam entu".

W  takim to tonie pisze obecnie 
„G azeta Polska ', organ „grupy puł- 
ko wmików", której przedstawiciele, 
Ilekroć tworzyli rząd i domagali się 
od seimu pełnom ocnictw  nigdy nie u- 
ważali za właściwe powiadom ić go, co  
zamierzają z temi pełnomocnictwam i 
uczynić. Obecnie grupa ta przvpo- 
m iała sobie naraz o  prawach parla­
mentu t uznała za karygodne udzir- 
lanie pełnom ocnictw  bez należytych 
gw* rancyj.

Na to się zanosi, że obecne Izby 
będą miały obrońców  jedynie w  tej 
grupie. Ooinja publiczna nie troszczy 
się bow iem  w cale o  losy sanacyjnego 
parlamentu. W ybrała go administra­
cja, opowiedział się za mm nieznacz- 
tri zaledwie proceni Polaków. Społe­
czeństw o zbojkotow ało w ybory, da­
jąc tem samem wyraz swojemu sto­
sunkowi do nowej konstytucji, do sy- 
siemu sanacyjnego i jego polityki. D o ­
póki obecny ustrói i zwiazrne z nim 
nadrzędne stanow isko obozu  sanacyj­
nego w  życiu państwa nie zostaną 
zniesione, dopóki sanacja nie zniknie, 
społeczeństw o polskie nie zmieni 
rwojej postawy i swoich poglądów. 
Pod tym względem  nadzieje innej 
grupy sanacyjnej, wrypowriadane 
przez „C zas", że obóz pom ajowy m o­
że zdobyć sob 'e  zaufanie społeczeń­
stwa, nie zmieniając ustroju i syste­
mu, a tylko stosując politykę umiar­
kowaną, są rtujzupełnie płonne.

Na tej drodze można zdobyć zaufa­
nie m ocodaw ców  „Czasu którzy do 
niedawna darzyli niem p. Sławka, *- 
le nie można osiągnąć zmiany postawry 
naszego społeczeństwa, rozum iejące­
go, że nadszedł czas szerokich reform 
polityczno - gospodarczych i g łębo­
kich przeobrażeń

W  tym Stanie rzeczy s*|m obecny, 
nie uznawany przez społeczeńs|wo za 
repr ęzentadę narodową i pozbawiony 
wszelkiego oparcia w kraju, nie przed­
stawia dla rządu p. Kościałkow skiego

poważniejszego niebezpieczeństwa. 
M oże on wprawdzie służyć „grupie 
pułkownikowskiej" za teren koteryi- 
nej intrygi, ale i pod tym względem  
teren ten trudno uznać za najlepszy. 
N ow e Izby są bowiem  przedewszyst- 
kiem dziełem administracji lokalnej i 
jako takie, cnociaź zrodzone pod 
„znakiem " p, Sławka, napewno chęt­
niej będą się naginać do w oli każdo­
razow ego aktualnego rządu, niż p od ­

dawać się sugestjom tych, którzy od 
rządu zostali odsunięci. Przecież „w y ­
brano" je pod hasłem „realnej w spół­
pracy z rządem ".

Dlatego też los pełnom ocnictw  zdaje 
się być przesądzony. Rząd je otrzyma. 
Nie znaczy to jednak, aby otrzymał 
ten dew ód wiary i zaufania z rąk 
przedstawicieli narodu polskiego. 
Przedstawicielstwa takiego Polska 
dziś bow iem  nie posiada.

Cóż wymaga dzisia, przebudow y?
Polska potrzebuje wielkich p rze ­

mian i śrmałej tw órczości reformator­
skie; w  trzech przedewszystkiem dzie­
dzinach

Pc pierwsze — potrzebuje rozwią­
zania sprawy żydowskiej. Uwolnienie 
Polski z pod wpływu żydow skiego —  
to jesl dokończenie budowy niepo­
dległości Bo Polska, w  które; ży ­
w ioł ob cy  i wrogi, jakim są Żydzi, od ­
grywa olbrzymią rolę polityczną, w 
której lv-;a część życia gospodarczegc, 
a zwłaszcza niemal wszystkie płynne 
kapitały, skupione są w ich ręku, w 
którei nawet w  życiu duchowem, w  
naszej nauce, sztuce, wychowaniu, o - 
świacie, prawodawstwie i t. d. zna­
czenie ich jest ogromne— Polska w  ta­
kim stanie nie iest jeszcze w całej peł­
ni niezależna. Polska musi się zdobyć 
na wielki oolityczny plan i śmiałą p o ­
litykę rządową, o  plan ten oparta, —  
maiącą na celu szybkie, stanowcze i 
gruntowne rozwiązanie sprawy ży­
dowskiej.

. Po w -ore —  Polska potrzebuje na-

Hit tłjKT. u j o w an e m
(O sanacyjnej „radosnej twórczości'')

Dyskusje, do jakich nasze obecne 
położenie zmusza i jakie się oczą  czy 
to w  prasie, czy też w  sejmie, mogą 
być z całą słusznością nazwane są­
dem nad t. zw „radosną tw órczością ‘. 
Hasło radosnej tw órczości jest w zasa­
dzie ze wszech miar godne poch—ały, 
gdyż nie m oże być żadnej w ątpliw o­
ści co  do tego, że entuz1azm jest je­
dną z tych sił, które pomagają góry 
przesuwać. Sam sdnak entuzjazm nie 
wystarcza, a gdy się połączy, deli­
katnie sie w y-ażi iąc, z dyletantyzmzm, 
to  stać się może prawd-iy^e groźnym; 
cóż dopiero gdy dodać do tego połą ­
czenia jeszcze ten szał reklamy i p o ­
pisu, o  którym niedawno p sal jeden 
z b, ministrów, jako o  cesze, charakte­
ryzującej naszą biurokrację! Rezultat 
działalności takiej spółki podane nam 
z kompetentne1 strony w sejmie: t. zw. 
obsługa długów państwa, to znaczy 
wydatki na oprocentowanie i am orty­
zację tych długów w vnos:ły w  r. 1926 
tylko 2 procent naszego budżetu, o - 
becnie zaś wynoszą 8 i pół procent, 
wzrosły w ięc w ięcr niż czterokrot­
nie, mimo dewaluar . dolara i junta, 
zmniejszającej pow ażn e ciężar długów 
zagranicznych, zaciągniętych w  tych 
walutach. Doszliśmy do tej w r-sw y , 
że w  ciągu jednego roku potrafiliśmy 
zwiększyć zadłużenie skarbu o  prze­
szło 580 miljonow złotych, kw otę na 
nasze stosunki zawrotną.

G dyby leszcze w tym czasie poro­
b iono jakieś większe inwestycje, z k tó­
rych korzystaćby m ogły liczne poko­
lenia, gdyby wydano maczniejsze su­
my na usprawr eme obrony ki nju, to 
oczywiście z takim wzrostem długów 
można byłoby się pogodzić. A le rzecz 
właśnie w tem, że nic oodoDnego nie 
zrobiono i cały ten deficyt wywołany 
jest tylko przez szerokie, że tak p o ­
wiemy, życie, przez rozmiar wyd it- 
ków, niedostosowany do naszych m o­
żliwości W ydajem y zadużo i w  dodat­
ku nie celow o, wydajem y w  dużej 
części namame. Rezultat musi bvć 
tragiczny.

Barę razy już zajmowałem uwagę 
czytelników położeniem, w  jakien  
znalazło się nasze szkolnictwo, jest to 
bowiem  dziedzina niezmiernie poucza­
jąca. W'iemy, że nauczanie pow szech­
ne załamuje się kompletnie, milion 
dzieci nie może zna^ść miejsca w 
szkołach, państwo od szeregu lat nie 
buduje wcale szkół powszechnych. A 
jak jrzedstawia się zużytkować e 
śród’ ów  w  innych działach szkol­
nych? Poszperawszy w budżetach, m o­
żna znaleźć interesujące raw .ska. 
W ięc np. niższe szkolnictwo rolnicze: 
mieliśmy ostatnio takich szkół 2b. nau­
czycieli było w  nich 120, a uczniów... 
799! W jednej z nich na 72 uczniów 
było 7-miU nauczycieli. W obec tego 
nic dziwnego, że koszt wykształcenia 
jednego absolwenta niższej szkoły ro i. 
niczei dochodzi czasem do prawie 4 
tysięcy złotych, a w  niektórych śre­

dnich szkołach rolniczych przekracza 
nawet 8 tysięcy złotych! Koszt nau­
czania w ow e; niższe, szkole o  7-miu 
nauczycielach i 22 uczniach był znacz 
nie wyższy na jednego ucznia, niż 
kos- nauczania studenta uniwersyte­
tu, wynosii bowiem  1.218 zł., gdy w y­
datki na studenta uniwersytetu waha­
ją się od 700 do 1.200 zł.! A  koszt cał 
kow itego wykształcenia jednego ab­
solwenta w  pewne, szkole średniej 
rolniczej przenosi prawie dwukrotnie 
koszt wykształceniu lekarza, czy inży­
niera: wyniósł bowiem  8.074 zł., gc y 
w wyższych uczelniach wynosi około
4.O00 j ł . l

Musimy przyznać, że trzeba nieład? 
talentu, ażeby koszty nauczani., w  
niższej szkółce na Polesiu nietyiko 
zrównać, ale nawet wyn*eść ponad 
koszty nauczani? na uniwersytecie! 
Powie ktoś, że winno tu nie m ytkow - 
ne wyposażenie szkoły, lecz mała 
frekwencja uczniów, wskutek której 
koszty na jednostkę wypadzia karyka­
tu ra ln i wysokie. Zapewne, ale to nie 
zmienia postaci rzeczy. Tak, czy o- 
wak, pieniądze są zaprzepaszczane, bo 
cóż przyjdzie społeczeństwu z takiej 
szkoły, która sto, pustkam1. W id ocz ­
nie jest albc źle położona, albo też 
«wym programem nie odpowiada p o ­
trzebom ludności.

W  sprawach oświaty ł szkolnictwa 
Jesteśmy poniekąd wszyscy eksper­
tami, wszyscy chodziliśmy do szkół 
i wiemy, że na ważniejszą, decy­
dującą o  rezultacie nauczania czę­
ścią składową iest dobry nauczyciel; 
wierny też, że do zachowania hygie- 
nicznych wym ogów wystarczają w y­
sokie, pobielone wapnem, widne sale, 
dające łatwo się przewietrzyć i jakiś 
plac, po którym dzieci podczas p_uz 
mogłyby się wybiegać. T o  są rzeczy 
is*o‘ ie, ale 1 w zupełności wystarcza­
jące, a przytem nie kosztowne. Otóż 
do tych zasadniczych i rzeczywiście 
racjonalnych /ym ogów  podoczepiano 
tyle jeszcze doaatków , uznanych 
przez swego rodzaju snobizm za nie­
zbędne, że pod ciężarem kosztow 
kształcenia dzieci jęczv dziś cała na­
sza inteligencja D oszło do tego, że 
miasta za pożyczane pieniądze budu­
ją gmachy szumne tak zbytkowne, że 
gmach jednego gimnazjum kosztuje o-

Czy w iecie  ie ...
Mamy ogółem  w Polsce przeszło 

35 proc lekarzy Żydów, przyczem w 
woiewództwach tarnopolskiero i sta- 
nisławowskiem jest icu około . 60 
proc.?

,W  Krakowskiem jest 36 proc. ad­
w okatów  chrześcijan, u 64 r r°c . in- 
nycl wyznań —  i 30 proc. aplikan­
tów chrześcijan, a 70 proc. aplikan­
tów innych wyznań?

W  izbie adwokackiej lwowskiej na 
750 aplikantów Dyio w roku 1630 tyl­
ko 20 Polaków, czyli niecałe 4 
proc.?

ko lo  4 milionów złotych a przedsta­
wicie! samorządu, robią- go bokami, z 
dumą oświadcza na ot Arciu szkoły, 
że bogata zagranica ‘ ;dzie nam za­
zdrościć i przyjeżdżać przyglądać się 
naszym gmachom! M oże się i będzie 
przyglądać, ale napewno z innem, niż 
zazdrość, uczuciem!

Entuzjazm, nieoba^czony zDytnio 
prawdziwą wiedzą, chwyta chętnie 
każdą nowość i bez niej żyć nie może. 
Przechadzka za miasto i bitwa piguła- 
n i śniegowemi idzie w  kąt, muszą ko­
niecznie być narty i wviazd na tereny 
narciarskie! N owości oczyw iście ni­
gdy me zabraknie, a za wszystko ktoś 
musi płacić.

Niedawno ktoś ze znawców z obozu 
rządowego napisał, że biurokracja na- 
67? sama n.e w.eie wie. ale chciałaby 
jeknaiwięcej nauczyć społeczeństwo i 
bierze się do tego z entuzjazmem Na­
w e ' tak bez;nteresowna działalność 
byłaby groźna, a cóż dopiero, gdy do 
tego dołączą się pobudki inne, gdy, 
jak m ówi inny znawca z tegoż obozu, 
namnoży się instytucyj, które jakby 
tylko oato istniały, żebv utrzymywać 
sw c:ą administrację.., Skutków nie da 
się już ukryć i wszyscy teraz, winni 
czy niewinni. musimv cierpieć. Trzeba 
się jednak dobrze przyjrzeć temu, co 
dziś siedzi na cenzurowanem.

prawy gospodarczej. „K ryzys" obee- 
ny, to nie jest zw ykły kryzys gospo­
darczy .taki jakich było wiele i jakie 
same przychodzą i sam mijają. To 
"est zupełny przew rót w  stosunkach

spodarczych świata: dawne czasy
minęły i nie w rócą .Zamiast czekac na 
to, żeby kryzys się skończył, trzeba 
zakasać rękawy i wziąr się do budo- 
w y now ego życia w nowych, zmienio­
nych warunkach. Dzięki literaturze 
Obozu Narodowego, dzięki jw łaszcza  
ostatnim dwum książkom Romana 
Dmowskiego, Polska oddawna— i zna­
cznie lepiej, niż zachód Europy —  ro­
zumie istotę obecnego kryzysu. A  
tymczasem polska polityka rządowa 
prowadzona jest tak, jakby nie bvło 
żadnego św .atowego przewrotu go­
spodarczego, Trzeba raz wreszcie 
skończyć z systemem bezradnego 
drentanii " w  miejscu, prowadzącym  
nas do ostatecznej ruinyl Trzeba zdo­
być się na wielki plan gospodarczej 
przebudowy. Trzeba pożegnać się z 
dotychczasową rola aparatu państwo* 
w ego w życiu gospodarczem, ca łko­
wicie zerw ać z etatyzmem, w drakoń­
ski sposób zmr ejszyć cały .budżet 
państwowy (z wyjątkiem budżetu 
wojskowego), iaskrawo zmniejszyć a- 
parat biurokratyczny państwa. Trze­
ba gwałtownie obniżyć podatki. Trze­
ba ograniczyć rolę wielkich kapitałów 
anonimowych (zwłaszcza zagranicz­
nych żydowskich), —  w miarę m o­
żności ograniczyć role wielkich przed­
siębiorstw przem ysłowych i handlo­
wych na rzecz własności drobnej i zin­
dywidualizowane;. Trzeba o  ile m oż­
ności oderwać się od rynków świato­
wych, —  zbliżyć życie gospodarcze 
Polski do zasad samowystarczalności.

Po trzecie wreszcie —  Polska p o ­
trzebuje podź\-lgnięcia w  niej pano­
wania moralności i prawa. Nie da się 
to osiągnąć samym tylko wysiłkiem 
społeczeństwa, ale wymaga również 
współdziałania rządu.

D o zmian tych dąży Obóz Narodo­
wy. W  tym punkcie Polski, w którym 
mi ił on ostatnio krótką chwilę udzia­
łu we. władzach lokalnych, —  w Ło­
dzi i jfej samorządzie, —  w duchu tych 
zmian rozpoczął on już śmiałą i ory­
ginalną politykę, niestety, szybko 
zniszczoną p izez roz.wiązanie łódzkiej 
rady miejskiej.

Zmiany te muszą b yć —  i będą —i 
przeprowadzone z czasem w całej 
Polsce.

„L?p!ej nr@ kepat I d

Tyle się czytn o  idylli polsko - u- 
kraińi kiei na W ołyniu pod rządami p, 
Józefskiego. W  wyborach ukraińcy 
wołyńscy głosują m asowo i z nieopisa- 

yir. entuzjazmem na księcia Janusza 
Radziwiłła, lub na p. Janusza Jęarze- 
jewicza i innych kandydatów sanacyj­
nej listy. Tę idyllę poddaje „Czas" 
gryzącej satyrze w korespondencji z 
IX ołyma.

W e wsi Miłusze, pod Łuckiem, na­
trafiono przypadkiem na szkielet ludz­
ki. Ustalono, że był to trup żołnierza 
poiskiego zamordowanego przez miej­
scowych chłopów  podczas naszego od ­
wrotu z pod Kijowa. Okazało się da- 
lei. że wszyscy we wsi wiedzieli, kto 
zamordował. Korespondent „Czasu" 
pisze sarkastycznie.

„Wieś Miłusze jest to wieś, — która 
du nieck-wnr uchodziła za w:eś btzgona- 
dziożną politycznie znana z pozytywne­
go stosunku do ..Proswitjanskich chat", 
tworze nych przez władze ogP’ 5k przyiaż- 
n polsko - ukraińskiej. Wzięła „entuzja­
stycznie i tłumnie“ udział w wyborach, 
jej mieszkańcy poapis» i zhia owo akt. 
zawierający przysięgę wierności synow­
skie! RzeczypospohiKi Jednocześnie 
mieszkańcy tej wsi wiedzleL, że tui koło 
icn cnat, rzucone do rowu. spoczywai 
zwłoki żołnierza te i Rzeczypospolitej, 
znali nazwiska morderców Ale państw,, 
wotw -rera i praworządnr wieś przemA 
wiła dopiero wtedy, ędv łopały wyrzuci­
ły nawierzeb strzęp munduru i przyszedł 
sir pytać po.ic.an

A  teraz drugi wypadek. W e wsi 
Małe Kuśkowce, na południu W ołynia, 
chłopak łow iący raki w yłow ił czasz­
kę ludzką. S-ukając dalej, znaleziono 
trup człowieka, powiązany drutami 
kołczastemi. Przym ocowany był on do 
dna rzeki osikowym  kołkiem, pomalo- 
w mym na czarno, by białością ui2  
odbijał od  dna rzeki. Było to obm y­
ślone precyzyjnie. W  ten sposób chło­
pi miejscowi załatwili się z agentem 
poncji przed laty kilku.

„Cirzech ten iiąźy. Trzeoa go okupić 
pozorami lojalności. Nastręczają się one 
prz- wvborach, przy uroczystościach 
oaństwowotwórczych, przv ooswięcan.u 
pomnikŚtaś, wieś ehwvta te okazje Można 
potem pokazywać c ;arno nc hiałem cy­
fry można do taki? wsi wozić wvcieezki, 
można ja pokazywać jako pierwsze ziar. 
no posiewu, rzuconego przez Polskę” .

I p. Ksawery Prószyński kończy 
swó, list taką uwagą:
„.Jeśli s - chce krzepić serca iluzjami o 
spokojnym, ińiłością narodów oddvcha-- 
,ącym Wołyniu, jeśli się chce wierzyć w 
skuteczność sztucznego stanu rzeczy, 
wtedy jest 'edyna tylno rada: nie kopać. 
Jeden cios łopatą może aogrzebać się 
prawdy".

Nie tylko na W ołyniu, ale w  całej 
Polsce żyje su jluzjamu Nie zna się 
prawdziwych nastrojów ; dopiero ja­
kieś wypadki otw ie-ają oczy na rze* 
czywistość, j

Niech wspomnienie Tych, co pomarli, dodaje sił tym co żyją
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! anąieh pracy iBłotoieży narodowej
w nowym reku ukademicklm

Z a k ł ó c e n i e  u r o c z y s ł o ^ c t

Sąd Okręgowy z Chojnic na sesji. wy - 
jazdowej w Sępolnie rozpatrywał sprawę 
karną narodowców stpoliusk.ch oskar - 
żonych przez prokuratora o rozruchy,

Proces wzbudził olbrzymie zaintereso­
wanie. Przed gmachem sadu krążyły pa­
trole policyjne, wchodzącycn do są lu le­
gitymowano. Wśród przybyłych na roz­
prawę osób widać młodych i starszych 
ludzi z mieczykami Chrobrego.

Na lawie oskarżonych zasiedli Franci - 
szek Przytarski, z Malej Cerkwicy, pow. 
sępoiiński, student uniwersytetu poznań­
skiego, podchorąży rezerwy 16 p, uła - 
nów, lat 22; Józef Nierybiński, lat 30, 
pomocnik kupi‘cki, Dionizy Śrooecki, o- 
grednik, Otton Wizjan (Niemiec) robot - 
n.k, 5tanistaw Suchomski, Klemens Rze­
piński, Jan Karnowski, Jan Rudnik - oj­
ciec, 1. 60, Paweł Rudnik, Bernard Rud­
nik, Jan Bogdziński, Józef Daroń, Maksy­
milian Sieg i Schroeder, wszyscy z Sępól- 

• na. Oskarżony Roman Strvszyk, na kilka 
dni przed rozprawą zmarł w szpitalu w 
Więcborku, zaś osk. Alojzy Piotrzkow - 
ski na rozprawę nie stanął, wobec czego 
prokuratoi wniósł o wyłączenie jego 
sprawy do czego sąd się przychylił.

W charakterze obrońców stawili się na 
rozprawę adwokaci: Sergot z Gnidzią - 
dr Kończal z Tuchali i Krzyżanow-ki z 
Chojnic. Sądził sędzia Bigajczyk, oskar­
żał prok. Kopa.

AKT OSKARŻENIA
Po stwierdzeniu personaliów oskarżo­

nych, przewodniczący odczytuje akt o- 
skarcenia, który zarzuca wszystkim o- 
skarzonym, że w dniu 17.8 b. r. w Sępol­
nie brali udział w zbiegowisku publicz- 
nem, które wspólnemi siłami użyło prze­
mocy 1 groźby bezprawnej w celu zmu - 
izenia urzędników do zaniechania pra - 
wnej czynności urzędowej, a zatem dopuś 
ciii się przestępstwa określonego w art. 
129 k. k., dopuszczając się nadto zamachu 
gwałtownego na iunkcjonarjuszów poli - 
cji, przyczcm posterunkowi Gołębiewski 
i Mrzewka zostali lekko zranieni. Akt o- 
skarżenia dalej stwierdza, że oskarżony 
stud. prawa Przytarski bawiąc podczas 
wakacyj u swych rodziców W Małej Cer­
kwicy, jako referent powiatowy Młodych 
Stronnictwa Narodowego na powiat sę- 
polęński, zwołał na dzień 11 i 12 sierpnia 
b. r. w Sępólnie zabranie, które jednak, 
jako nielegalne, delegat starostwa powia­
towego w Sępólnie rozwiązał Mimo 
zwrócenia oskarżonemu przez jtarostwo 
uwagi na odpowiedzialność karną za zwo­
ływanie zebi ań bez zezwc lenia, zwołał 
Przylaiski zebranie Młodych na 17 8 do 
sali Herrmanna w Sępólnie. Na zebranie 
to zjawiło się około 150 osób. Posterunek 
policii w Sepólnie dowiedziawszy się w 
ostatniej chwili o n<elegalnem zebraniu 
w skład którego wchodzili post- Stasiak, 
ctwo Nar. — przyp. koresnondenta). wo­
bec polecenia starostwa powiatowego do 
niedopuszczenia do tego zebrania, udał 
się na miejsce zebrania patrol policyjny, 
w skład którego wchodzili pots. Staniak, 
GolęHewsui, Jaworski i Mrze wka. Z za­
pytaniem, kto zwołał zebranie, wystąpił 
st. post. Stasiak, któremu osk, Przytar­
ski oświadczył, że odbedzie się zebranie 
Koła Stronnictwa Narodowego ceiem o- 
mówienia spraw „towarzyskich". W6w - 
czas rt. post. Stasiak zw iódł uwagę osk. 
Przytnrskiemu, że zebranie odbywa się 
nielegalnie i wezwał zebranych do r o ­
zejściu się, wyznaczając okres 10 minut. 
Po tym czasokresie policiancl przy pomo­
cy pałek usuwali zgromadzonych. Ne uli­
cy ut .vorzył sie Rum, z którego padały 
kamienie Ranny został oost. Mrzewka, a 
dalej na ulicy post. Gołębiewski. Oskar - 
żeni — wedle oskarżenia—stawiali czyn­
ny opor.

CO MÓWIĄ OSKARŻENI
Wszyscy oskarżeni do w iny się nie 

przyznają. Oskarżony Pizytarskl na wstę 
pie stwierdza, że w krytycznym dniu 
zebranie się nie odbyło, ponieważ poli • 
cja zgromadzonych rozpędziła pałkami, 
natemiast miało się odbyć zebranie dla 
członków Stronnictwa Narodowego i o- 
sob zaproszonych, czyli znanych osobiś­
cie organizatorom *ebran;a. Takie zebra 
nia odbywały słę już poprz-dnio Dnia 10 
i 1! sierpnia miało lię odbyć zebranie pu­
bliczne, o czem zawiadomił władze admi-

n,straoyjre, które jednak zebianie ro z ­
wiązały Zebranie na krytyczny dzień by­
ło zapowiedziane członkom na jcanem z 
poprzednich zebrań. Przed rozpoczęciem 
zebrania, kiedy członkowie znajdowali 
się jeszcze w ogrodzie przed sala. zjawiło 
się 4 policjantów. Jeden z nich, st. post. 1 
Stasiak zapytał, kto zwołał zebranie ł w 
jakim celu. Dowiedział się od Przytar - 
skiegc, że odbodzie się zebranie Koła 
Stronnictwa Narodowego dla członków i 
osób znanych organizatorom zebrania. 
Na to st. post. Stasiak odpowiedział, że 
do jakiegokolwiek zebrania m . donuścl, 
gdyz taki jest rozkaz komendanta poste - 
runku, który zarządzenie otrzymał od 
władz pizełożonych,

P. Przytarski zapisał sobie n-ry poli - 
cjantów. Do zebranych kolegów oświad­
czył, ze zebranie nie odbędzl* się, po - 
czem usunął się w głąb ogrodu. Tam po 
chwili zirwił się post. Jaworski, który 
prowadź" z osk. Przytarskim rozmowę 
na temat mającego odbyć się zebiania, 
przytem nakłaniał p. Przytarskiego, iby 
zebranie się nie odbyło f aby wezwał ze­
branych do rozejścia sie. Oskarżony 
Przytaisk: powiedział post. Jaworskie­
mu, że zebranie jest legalne Zresztą 
niech pan starosta wie. że Jest bezsilny 
wobec żywiołowego garnięcia sie do O- 
hozu Narodowego. Po oddaleniu się post. 
Jaworskiego z łączki przylegającej do 
ogrodu, usłyszał on okrzki „Niech żyje 
Polska narodowa", poczem rozległ się 
„Hymn Młodych", Po chwili pp. Przytar* 
3kl i Nierybińskl zostali aresztowani 
przez post. Gołębiewskiego.

Inni oskarżeni opisują działanie policji 
przed salą w ogrodzie.

ZEZNANIA s«lA O K óT5
Na rozprawę wezwano około 50 świad­

ków. Post. Stasiak zeznał, że otrzymał 
polecenie nie dopuścić do zebrania, na­
wet przy użyciu siły.

Komendant por teruuku Aleksander Ci­
chocki stwierdza, że wydał polecenie nie­
dopuszczenia Jo zebrania.

Adwokat Sergoti —  Pan dał wyraźny 
rozkaz lozwiazania zebrania?

Świadek: —  Tak
Obrońca: — Czy pan zna ustawę o sto­

warzyszeniach?
św. — nie odpow lada.
Obrońca: —  Od kogo otrzymał paa 

polecenie rozwiązania zebrania?
Świadek znowu nie odpowiada.
Obrońca: —  Niech oan powie czy pan 

zna .rtykuł 18 ustawy o zgromadzeniach?
świadek nie chce odpowiadać.
Ob-onca prosi sad, aby świadek odpo­

wiadał na pytania. Przewodnłczacy 
stwierdza, że świadek zapewne bodzie 
znal ustawę ł odnośny artykuł.

Obrońca Sergot i —  Ja stwier dzam, i# 
policja nie zna tego artykułu, że postę­
powała wbrew ustawie i że właśnie po­
licja zrobi.* -Kruchy, bijać pałkami I 
rozpędzając tych, którzy w myśl ustawy 
mają prawo zbierania się

Adwokat Sergot zgłasza wniosek • 
zwrócenie się do ministerstwa spraw 
wewn. o zwolnienie świadka z tajemnicy 
służbowej, gdyż inaczej od niego nie moż­
na wydostać ani jednego słowa.

Przewodniczący poleca świadkowi 
skomunikowanie się z władzą przełożo - 
na, celem uzysl aula pozwolenia Wyja­
wienia od kogo otrzymał polecenie. Po 
chwili komendat po strrunku Cichocki ze­
znaje, że rozkaz otrzymał od referenta 
polityczk *go w starostwie, p. Gajewskie­
go.

Dalsi świadkowie, a Jest ich Jeszcze 
p, zeszło 40, zeznają s całą dokładnością 
o ikcji policji,

STRONNICTWO NARODOWE 
ISTNIEJE LEGALNIE

Po przesłuchaniu świadków, obrona 
zgłosiła kilka wniosków dowodowych. 
Jeden z nich doi. zasięgnięcia wywiadu a 
Ministerstwa S. W., że Stronnictwo Na­
rodowe jest organizacją legalnie istnieją­
cą na terenie całego kraju, bez wylecze­
nia powiatu jępoleńskiego.

Sąd stwierdza, ii ta okoliczność jest 
znana.

Obrońca Sergot) —  Tak też w rzeczy­
wistości jest, gdyż w pizeclwnym razie 
wszyscy tu ootcui obrońcy zasiedllby za

W  sobotę, dnU 26 b m . o  godz. 10 ra­
na odbyła sie w kościele Akademickim

św Anny w Warszawie inauguracyjna 
Msze św,, urządzona staraniem Sekcji 
Akademickiej Stronnictwa Narodowego.

Już na kilka dni przedtem zakrystja 
kościelna była licznie nawiedzana przeć 
policję, która usiłowała zbierać infor­
macje.

W  zapowiedzianym inn tłum studen­
tów zapełnił spokojnie i poważnie świą­
tynię Mszą św. odprawił ks. Rektor Det- 
ken» ,a Jo Mszy służyli dwaj członkowie

V» C z a r n y m  U w c u e
z a  P o w ą z k a m ii

„Nasz Przegląd" donosi (dosłownie, a 
zachowaniem swoistego stylu):

Ludność żydowski miasteczka Czar­
ny Dwór za Powązkami jest nieookoio- 
na „występami'' tamtejszej loDuzerji 
Szumowiny tej mieściny, przeważnie w 
niedzielę napastują przechodniów Ży­
dów .

Onegdaj kilku drabów hapndfo na 
przechodzącego tamtędy 65 letniego 
Icchoka Fuksa, zam. tamże, pobili go 
dotkliwie i zadali ciężkie poranienie no­
żem. W  obronie napadniętego stanął syn 
oraz przechodzący tamtędy robotnik 
chraeiciiauui Napastnicy poi iii młode­
go Peksa, tv międzyczasie zaś nadbiegł 
policjant zaalarmowany przez robotni­
ka-

Awanturnicy etawiali opór policjanto­
wi, poczem zbiegli. Gdy policjant odda­
lił się, by wezwać do pomocy k:iku po­
sterunkowych. łobuzerja wybiło szyby w 
kilku domach i sklepach.

Frzed przybyciem policji awanturnicy 
zbiegli. Władze wszczęły energiczne do­
chodzenie.

kratkami za należenie do nielegalnie ist­
niejącego Stronnictwa.

Przevr,; — No oczyw iście , że tak jest. 
Przeciez mieliście w Sejmie własnych 
posłów. To nie ulega żadnej wątpliwości.

Obrońca Sergot. —  Wynika z zeznań 
św iadków posterunkowych, że starostwo 
w Sępólnie uważa na swoim terenie Stro. 
Narodowi za organizację nielegalnie 
istniejącą,

Na tem przewód sądowy zoitnł zam­
knięty i rozpoczęły się przemówienia 
-tron.

WYROK
Wyrok w procesie został ogłoszony 21 

b. m.
Od winy i kary uwolnieni-zostali: stu­

dent Franciszek Przytarski, Józei Niery- 
blńskl, Dionizy środecki, Jan Karnowski, 
Paweł Rudnik, Bernard Rudnik, Jan Bog­
dziński i Schroeder. Przewód sądowy nie 
ustalił, by brali oni udział w zbiegowi - 
sku ani też nie ustalił, aby stawiali poli­
cji opor. Koszły ponosi skarb państwa.

Za udział w zbiegowisku skazani zosta­
li: Otton Wisjan, który na terenie zajść 
znalazf się przypadkowo, Stanisław Su 
chomski, Klemens Rzepiński Jan Rud­
nik, Józei D iroń i Maksymilian Sieg Sąd 
wymierzyli im karr więzienia po 8 miesię­
cy, zawieszając wykonanie k“ry na 5 lut.

Obrońcy zapowiedzieli apelację.

Sekcji AKademickiej Str. Naród, w {«.-
snych koszulach, W  czasie nabożeństwa

■ !V-irntów krzyknął „Niech żyję przy 
u la  siedziba Rządów Narodowych!". 
Okrzyk, oprócz studentów podchwyciła 
pi bhcznt śc. W  pobliżu Uniwersytetu po­
częto śpiewać „Hymn Młodych". Prze­
chodząca publiczność, szoferzy, jadący 

1 tramwajami, zdejmowali czapki.
Pod bramą Uniwersytetu akademików 

aootkala policja... Pomimo rozproszenia 
ktących, wkrótce petem zapełnił się holi 
uniwersytecki, gdzie po krótlaem prze­
mówieniu rozległy się okrziykj na cześć 
Polski Narodowej 1 Romana Dmowskie­
go, pocze-n rozrzucono ulotki nawołują­
ce do popier»nia prasy narodowej, a 
orzedr-wsz stkiem „Warsz. Dziennika 
Narodowego*.

Przed głównym gmachem maniiestacje 
powtórzyły się, poczem zebrani jeszcze 
raz odśpiewali „Hymn Młoaych''.

Skonsygnowana przed bramą policja 
zatrzymała studenta S. G. G. W. Juljana, 
Nowakowskiego, którego z I-go komisu—

rozwój Wielaiej r-oisłu, poczem ouspie- 
wano „Boże coś Polskę",

Po nabożeństwie akademicy w liczbie 
kilkuset udt-li się gromadnie w kierunku 
Uniwesytctu w asyście licznie skonsygno- 
wanej po"cjL Gdy idący znaleźli się 
obok pałacu Rady Mini-*rów, kto* z ma-

S ło ty  interes
PlsrfUmy swego czasu o charaktery­

stycznym procesie p. Henryki* Połoń- 
skiegc, „sanacyjnego" działacza na tere­
nie związKÓw b. wojskowych, Jednego z 
przywódców i organizatorów Federacji 
Związków b. Obrońców Ojczyzny prze­
ciwko P. K. O. o sumą 12.000 złotych 
tytułem płowizji od ubezpieczeń na ży­
cie.

Była to należność za niewielki stosun­
kowo okres czasu od 1 czerwca 1934 ro­
ku do 23 lutego 1935 roku, czyli przecięt­
nie około 1350 złotych miesięcznie, a 
powstała w ten sposób, że p. Połoński 
najprzód współdziałał w ustanowieniu 
przymusu organizacyjnego ubezpieczenia 
na życie w P. K. O. wszystkich człon­
ków Federacji, następnie zaś pośredni­
czył w zawnrciu pomiędzy Federacja a 
PKO odpowiedniej umowy, moca której 
zastrzegł dli. siebie dziewiątą częśc pro­
wizji, którą otrzymać miała od PKO Fe­
deracja

Łatwo stad obliczyć że prowizja, któ­
ra wpłynęła do kasy Federacji, wynosi­
ła w tym samym okresłe czasu 96.000 
złotych .czyli około 10.800 złotych mie­
sięcznie.

Złota żniwo rozpoczęło się od dnia 15 
marca 1929 -oku. kiedy zarząd główny 
Federacji powziął uchwałę, wprowadza­
jącą przymus ubezpieczenia, a trwa do­
tychczas, przynosząc ciągle obfite plo­
ny.

Według warunków umowy, zawar,ej z 
PKO, do podziału pomiędzy p Połoń- 
skim * kasą Federacji idzie 43 proc. każ­
dej kwoty, wpłacanej przez ubezpiecza­
jącego sie członki. Federacji tytułem o- 
płat za pierwszy rok ubezpieczenia. Dal­
sze opłaty wpływaie już w całości do 
bas PKO.

jatu przew.ez.osa uo w»ęz-.eiua śledcze-*, 
go nr ulicy Daińłłowiczowskiej.

Przebieg uroczystości rozpoczęcia no­
wego roku akademickiego przez młod-.iei 
narodową wyższych uczelni wywoiat w  
całem środow akt. tucademkkiem stolicy- 
duża wrażedie.

Do ujawnienia całej sierr, boć ślepa 
dobna tego inaczej nazwać, doszło wsku-. 
tek wstrzymania w końcu lu.ego 1935 r. 
przez PKO wypłaty należnej p. PołOń-. 
skiemu prowizji i wzmiankowanej wy­
żej przez nas na tem tle sprawy sądo­
we*. r ;L

Proces zakończył słę w tych aulach o-, 
stateczneo zwycięstwem p. Potońsklego, 
który już nawet przysądzoną mu sumę
12.000 złotych wraz z procentami 1 kosz­
tami odebrał. N i rozprawie PKO ram. 
przyznała powództwo jakoby na łasa 
dzie układu polubownego, zawartego z ja 
Połonskm.. Rzecznik powoda zdw. TL 
Hofmokl-Ostrowskf (junior) kategorycz­
nie jednak zaprzeczył Istnieniu układu 
pomiędzy PKO a iego mocodawcą. O- 
ćwiadczenie to ria zasadnicze . inacze- 
n‘~ z tego względu, ze układ polubowny 
uniemożliwiałby lub przynajmniej utrud­
niał p. Polońskiemu dochodzenia dal­
szych preteusyj. Tymczasem już po 21 
lutego J935 toku, a więc w okre_ic nieo­
bjętym przez powództwo ,.narosło" oko­
ło 20 000 złotych (do kas Federacji wpły­
nęło więc 160.000 złotych) należnych p, 
Połońskiemu. Będzie to stanowić przed­
miot nowego procesu, zrscznie juz n- 
proszczonego wobec precedensu.

Na marginesie należy zanotować, £• 
okres od 28 lutego —  to zaledwie 8 mie­
sięcy. Dochody KPO, p. Połońskiego ł 
władz Federacji, a rozchody członków 
Federacji wzrosły więc w tym czasie 
niemal dwukrotnie.

Widać wieńi członków Federacji do­
piero w ciągu ostatnich miesięcy podda­
ło się p.zymtirowi ubezpieczenie, a mo­
że ykłaniało się ich ao tego przy pomo­
cy specj&iaycb rygorów organizacyjnych.

Rozwiązać sprawą żydowską, zwalczyć kryzys gpsp otiarczy, 
podźwignąć moralność i prawo— ^ostu!ii*ty najwa żniejsze!
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Z Mazowsza

Aresztowania ! .’@ps es*e
na Mazowszu

Idea narodowa na Mazowszu oddawna, 
£e tak powiem, weszia nam wszystkim w 
krew Ale obecnie w żmudnej walce o 
Polskę Narodowa zahartowała się i ze - 
spodla z ludnością mocniej niż kiedykol­
wiek.

Poza powiatem Wyrzyskim w W 'elko- 
polsce w naszych okolicach najwięcej z 
całego kraju przebvwa narodowców w 
więzieniu. Wystarczy powiedzieć, że w 
samej tylko berezie Kartuskiej znajduje 
się wysianych stąd 5 narodowców, a mia­
nowicie: 1) Jan Roszkowski, sekr. pow. 
Stronnictwa Narodowego, 2) Jan Pogo - 
rzelski, kier. obw. Sokoły, 3) Witold Ka­
czyński, kier. obw. Tykocin, 4) Stanisław 
Kobyliński z Sokół, 5) Józef Pogorzelski 
x Ziemaków (brat Jana), Trzej pierwsi 
siedzą już piąty miesiąc.

Prócz tego 45 narodowców przebywa 
dotąd (już dwa miesiące) w więz.euiu w 
Łomży, w tem 4 kobiety w związku z 
zajściami w Sokołach dn. 25 i 26 sierpu.a 
b. r. Tak się przedstawia bilans obecny 
represyj względem narodowców. Jeszcze 
wliczyćby należało sprawę ks. Kolt ha ń - 
skiego z Tykocina, który także miesiąc 
czasu pozostawał w więzieniu w Łomży.

Należy się teraz zastanowić, jaki sku­
tek odniosły represje, jaki jest ich rezul­
tat, do czegoone doprowadziły? Zdawa­
łoby sie, że ruch narodowy powinien tn - 
t~j upaść, być sparaliżowany, zgnębiony. 
A  jak jest istotnie?

Dotąd, dopóki nie było u nas areszto­
wań, powiat należał do najspokojniej - 
szych w Polsce, nie słyszało się niemal o 
nim Dopiero aiesztowan<a i represje 
zmieniły dotychczasowy stan rzeczy na 
inny. Zaczęło się od zaaresztowania ks. 
Kochańskiego (na skutek zarządzenia 
prokuratora Jursza). To wzburzyło lud - 
ność miejscową, bo jest ona z reguły re­
ligijna i przywiązana do swoich pasterzy. 
Zaraz potem zaaresztowano kol kol. Po­
gorzelskiego, Roszkowskiego i Kaczyń­
skiego, co było powodem zajść w Soku - 
łach. podczas których wvbito szyby w 
oknach niektórym Żydom. Po tych zajś­
ciach wywieziono do Łomży 20 narodow­
ców i po miesięcznem przetrzymaniu 
zwolniono bez wszczęcia śledztwa. Przed 
aresztowaniami zabrania Stronnictwa Na­
rodowego odbywały się dość rzadko i 
nielicznie. późnieiszym natomiast cza­
sie rozwój organizacyjnego rncitu naio- 
dowego, nabrał żywiołowego pędu. Ze­
brania odbywały się często i ściągały 
znaczne rzesze ludzi. Pyl to okres, w któ­
rym trudno było nadążyć z wydaw-niem 
legitymacyj nowym członkom.

W  Wys. Mazowieckiem na zebraniu 
powiatowem 11 sierpnia było J00 obec - 
nych, w Tykocinie 15 sierpnia z okazji 
„Cudu nad Wisłą" — 600 członków, 25 
sierpnia w Sokołach — przcsz.o 1.000 o- 
sób, 1 września ściągnęło się na zebranie 
W Czyżewie do 600 czl., lecz policja nie 
dopuściła do zebrania. Naturalnie jest tu 
mowa tylko o większych zebraniach, bo 
mniejszych mesposób wyliczać. Były to 
istne „odpusty" polityczne. Wkrótce po­
tem n tdesz*y wybory Wznowiono renre- 
sje, odstawiono dwu nowych działaczy 
do Berezy Kartuskiej i około 50 osób wy­
wieziono do Łomży.

Znaczną ilość osób z różnych stron 
przetrzymano w aresztach gminnych na 
cza: wyborów

Rezultat był taki, że w czasie głoso­
wania do sejmu by*o głucho 1 cicho wszę­
dzie, życie na |ed*n dzień zamarło 
Były wsi, że nikt absolutnie nie głosował,

7 Sler^pę

Todwójci podsłuchuje pod oknami. —
W  ubiegłym tygodniu odbyło się w Są 
dzie Grodzkim w Siedlcach rozprawa 
przeciwko Franciszkowi Izdebskiemu i 
Hipolitowi Dybowsk.smu, ze Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonym na skutek do - 
niesienia przez Sawickiego, podwójcitgo 
gm. Domanice, oto że na zebraniu Stron­
nictwa Narodowego w dmu 27 10 103-1 r, 
we wsi Tworki-Jastrzębie gm. Domani­
ce, mieli ubliżyć rządowi i urzędnikom. 
Na przewodzie sądowym tenże Sawicki 
zeznał, że będąc za oknem słyszał wy - 
zwiska na rząd i stwierdził, że Stronni - 
ctwa Narodowe nie jest organizacją le • 
galną Podczas zeznań na pytania adw 
Chrzanowskiego św-adek Sawick- nie po­
trafił wyiaśnić, dlaczego Stronnictwo 
Narodowe est orgsnizacją nielegalną i 
wykazał, ż e  pojęcia najmniejszego n-e ma 
O sorawach politycznych. Następni świ .d- 
kowie iak również i sołtys, który był ra­
zem z Sawickim, nic podobnego nie sły­
szeli. Sąd wydał wyrok uniewinniający

były całe gminy, gdzie zaledwie kilkuna­
stu glosowało-

Kandydat na posła d.r Witold Kulesza 
wystawiony z pow. Wvs. Mazowieckiego 
choć byl na liście na drugiem miejscu i w 
odezwach zachwalano jego kandydaturę 
w wyborach przepadł i posłem nie został 

Tymczasem dotąd przebywa w Łomży 
45 narodowców. Są to rolnicy, ojcowie 
rodzin, niektórzy mają po 60 lat, jak soł- 
ty,S wsi Lachy Truskolasy p. Wojciech 
Truskolaski.

Napróżno dzieci nieletnie i żony pła - 
czą po domach za swymi żywicielami, na­
próżno ziemia czeka na obsianie i obro - 
hienie na zimę. Ojcowie siedzą w więzie­
niu, a spnw y ich posuwają się w karne - 
larjach sądowych żółwim krokiem. Kie 
dyż wreszcie dojdzie do rozprawy sado­
wej, która oo^wnli tym ludziom odwołać 
się do trybunału?

Tymczasem przy „współpracy" miej - 
scowych czynu ków „sanacyjnych" otrzy­
maliśmy trzy razy więcei członków niż 
przed pół rokiem posiadaliśmy.

Co tu dużo mówić — wszyscy Polacy 
w naszym powiecie to narodowcy W ybo­
r y  wy K a z a ły .

Taki jest ostateczna bilans Szybkiemi 
krokami idziemy ku WieUrsi na­
rodowej.
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glosowali piśząc ba*dzo niepochlebne 
dla sanacji elaboraty, które miast głosu 
wkładali do kopert.

To też kandydat tutejszy p Feliks 
Karśnicki, który nie oosluchał p Sławika

on bowiem ucieWhć Locznem, schodami, 
spowodu postawy garsłki Polaków jaka 
się na nim znalazła.

Na wiecu rozdawano ulotki żydowskie 
z podobizna p. Karśnickiego. Na ulotce
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i rozwinął szeroką agitację, rozpoczął 
swoje występy od wiecu żydowskiego, 
zwołanego przez żyd, zjedn. kom tet wy­
borczy Przebieg tego wiecu nie był jed-

dów, urzędnicy b-owiem przeważnie źle i nait zbyt fortunny dla kandydata: musiał

Oskarżycie! ks. KochadskEeso
W zWiążkił z procesem ks. A nfo-- 

niego Kochańskiego w Sądzie A pela­
cyjnym w Warszawie warto przyto­
czyć dokument, charakteryzujący sto­
sunek ludności rejonu szkolnego Tyko­
cina do miejscowego nauczycielstwa

Jest to memnrjał zaopatrzony w 
liczne podpisy i wysłany do ministra 
oświaty

Autorzy memor jału piszą na począt­
ku:

„Niżej podpisani obywatele - rodzice 
dzieci szkolnych, pragnący wychowania 
państwowego i religijnego naszych dzie 
ci, w myśl programu szkoły powszech­
nej, zwracamy się do Paun Ministra jaao 
do Najwyższej głowy spraw szkolnych, 
z prośbą o wniknięcie, rozpatrzenie i po­
lepszenie stanu wychowawczego naszej 
młodzieży.

Wychowanie bowiem na tu*ejszym 
gruncie szło dotychczas niewłaściwemi

.drogami z przyczyny nieodcowiedniego 
kierownictwa szkoły w osobie p. Roga­
lińskiego Henryka, wzorującego się na 
poprzednich takich samych tu kierowni 
kach którzy nie wykazali troski o do­
bro naszej szkcly, a jedynie dbali o v y -  
robienie sobie kariery, uprawiając róż­
nego rodzaju politykę, tolerując, prote­
gując niektóre całkowicie nieodpowied­
nio siły nauczycielskie, iak parna Pogo­
rzelską Janinę, p. Chamerskiego Stani­
sława i p. Weissowa Marję, a natomiast 
podstępnie zwalczając, a zarazem wyko- 
rzvst«»ąc prace nrjsoMdniejszycb neuery- 
cieli, jak p. Korzyńskiej, Skórki i ostat­
nio p. Świeklejówny.

Następuje zkoiei wyszczególnienie 
zarzutów, które po-dajemy w stresz­
czeniu, unikając jaskrawych wyrażeń.

P Rogaliński, kierownik szkoły tyko- 
cińskiej i „działacz społeczny", przekra­
da konferencje w magistracie, pobeji.

Echa zajść w Tykocinie
W  czwartek znajdzie się na wokandzie 

Sądu Apelacyjnego w Warszawie gło­
śny proces Ls. Antoniego Kochańskiego, 
prefekta szkoły powszechnej w Tykoci­
nie, oskarżonego o przeciwdziałanie za- 
rządien.om władz szkolnycn w sprawie 
noszenia przez dzieci opasek żałobnych 
po śmierci ś. p. marsz- Piłsudskiego.

Oskarżenie przeciwko 'tsiędzu Ko­
chańskiemu powstało w pierwszych 
dniach po zgonie 6. p. marsz. Piłsudskie­
go i spowodowało niezwłoczne areszto­
wanie obwinionego a następnie prze­
trzymanie go w więzieniu dc dnia roz­
prawy, co z kołei stało się przyczyną 
znanych zajść w Tykocinie 

Sama treść sprawy jest dość nieskom­
plikowana. Akt oskarżenia jarzuca ks. 
prefektowi Kochańskiemu, że przyszedł­
szy do klasy, zwrócił się do dzieci, któ­
re nałożyły opaski: „Zrzućcie te szmat­
ki", a na pauzie polecił jednej z dziew­
czynek zdjąć opaskę, mówiąc: „zdejm tą 
płachtę" Ksiądz Kochański zaprzeczył 
tym zarzutom, a obrona dowiodła w 
czasie przewodu sądowego w pierwszej 
instancji, iż żadne z dzieci do rzekome­
go polecenia księdza się nie zastosowa­
ło a przeciwnie nazajutrz włożyły opa­
ski nawet te dzieci, które ich poprzed­
nio nie nosiły. Trudno ten fakt pogo­
dzić z notorycznie znaną popularnością 
ks. Kochańskiego wśród ludności, czego 
zresztą jaskrawym przejawem bvły zaj­
ścia w Tykocinie. i

Na jciekawsze z całego procesn są oko­
liczności, w których powstało oskarże­
nie Wśród miejscowego nauczycielstwa 
szerzyło sie bezbożnictwo i demoraliza­
cja, budząca zgorszenie ludności. Ksiądz 
prefekt Kochański, znany z pobożności 
i surowych zasad, zakłócał w suosób ia- 
skiawy jednolitą postawę „moralną" te­
go środowiska; zrozumiałe, że wkrótce 
stał się przedmiotem żywej niechęci i sy­
stematycznych szykan ze strony nauczy­
cielstwa. Antyklerykalny front szkoły 
Tykocinskiej byl tak zwarty, że wobec

nauczycielki, która chodjiia do kościoła 
i należała do jednego ze stowarzyszeń 
religijnych, zastosowano boikot kole­
żeński.

W tych warunaach nadarzyła się oka­
zja do oskarżenia księdza przed policją, 
a jednocześnie wyróżnienia sie wobec 
władz gorliwością, którą felietonista Sa­
nacyjnego „I. K. C. nazwał „liberją bo­
leści".

Sposobność wyzyskano do ostatecz­
ności. Za plecami księdza, bez zwróce­
nia się do niego o jakiekolwiek wyja­
śnienia przeprowadzono tajne „śledz­
two" i skonstruowano oskarżenie, które 
okazało się skuteczne. Gł ówną rolę ode­
grał tu inspektor szkolny z Białegosto­
ku p. Filrpczuk, b- ksiądz, który w swo­
im czasie porzucił stan duchowny, po- 
rćżmwszy sie z Kościołem, zmienił wia­
rę, ożen (f się i został nauczycielem, i na- 
stępnlu inspektorem. Te szczegóły, wy­
szły na jaw podczas rozp-awy w Sądzie 
Okręgowym cboc p. Fil pczuk starał się 
je ukryć przed sąderr. i nawet w tym ce­
lu składał przysięgę razem ze świadka­
mi — katolikami

Słusznie mec. Z. Stypułkowskł w do­
skonalej obronie powiedział: „To są In­
dzie mali, którzy działali me z pobudek 
szlachetnego oburzenia, ale z chęoi #y- 
korzystania dni żałoby dla swych ma­
łych osobistych celów: ułatwienia sobie 
karjery i pokonania znienawidzonego 
przeciwnika".

Sąd Okręgowy w Łomży skazał ks. A. 
Kochańskiego na rok więzienia bez za- 
wiesrenii. wykonania kary.

Proces obudził olbrzymio zaintereso­
wanie n!e tylko w okręgu łomżvńskim, 
ale w całej Polsce

Już po procesie ks. Kochańskiego w 
Łomży ludność Tykocin* wniosła do 
Ministerstwa O śv:aty memorjał, w któ­
rym scharakteryzowano rolę miejscowe­
go nauczycielstwa. Treść tego memoria­
łu, dosadnie malującego stosunki w 
szkole tykocińskiej, podajemy obok.

gminie... żydowskiej, bal polowania na 
zające, nad *wp obowiązui szkolne, 
spóźniając się, lub zgoła . opuszczając 
prowadzone przez siebie lekcje.

Szkoła nie jest wyposażona ani w bi- 
bljotckę, ani pomoce naukowe, a Komi­
tet Rodzicielski, który mógłby choć w 
części doradzić tym brakom, nie zbiera 
sie, gdyż kierownik szkoły uznał jego 
istnienie za zbędne Sprawy finansowe 
szkoły nie przedstawiają się lepiei: pro­
jektowana wycieczka szltolna nie doszła 
do skutku: zebrane na ten cel pieniądze 
zatrzymał Rogaliński 1 obrócił na niewia­
dome cele. Nie złożył on również spra­
wozdania z sum, zebranych na 1-wo Po­
pierania budowy Szkół powsz. Cytowa­
ne przykłady nie są jedynem: wypadka­
mi nieuregulowania przez p. Rogaliń­
skiego spraw finansowych

Życic prywatne kierownina szkoły ty­
kocińskiej tez pozostawia duzo do ży­
czenia: Sprowadzanie do mieszkania
członkiń „Strzelca", f „flirt" z p. Pogo­
rzelską są powszechnie znane na tere­
nie Tykocina. Świeżo mają wszyscy w 
pamięci wypadek aresztowania ks. nre- 
tekta szkoły tykocińskiej Sprawcą tego 
jest p RogahńsKi, który czując osobistą 
nienawiść do ks. Kochańskiego, sam 
wszystko uknuł, rozsiewając wokół fał­
szywe wieści, okłamując ł w błąd wdto- 
wadzaiąc władze szkolne, WTeszcie sta­
rając się o rozszerzenie tych fałszów zs. 
pośrednictwem prasy.

Całe orkarżenie dotyczące rozmowy 
ks Kocnanskiego r dziećmi na temat 
żałobnych opr.sek, oparte zostało na ze­
znaniach dwóch uczennic, wyuczonych, 
co i iak mają zeznawać, a z zupełnem 
pominięciem przesłuchań'a reszty azieci. 
Gdy starania Rogalińskiego w kierunku 
uwięzienia drugiego prefekta ks. Chmie 
lewskiego wywołały rbył wielkie obn- 
rzenle w społeczeństwie, sam zawiesił 
zajęcia szkolne, zawiadamiając władze 
przełożone o „strajku" szkolnymi

Zeznania 'ego w sądzie w dużym stop­
niu mijsły się z prawdą,

P. Pogorzelska — nauczycielka teiie 
szkoły — mimo bardzo wygórowanego- 
mniemania o  sobie, posiada tak skaue 
wiadomości w zakresie gramatyki i pi­
sowni polskiej, oraz a-y tir etyki, że na 
wet uczniowie zauważyli te braki. Nic 
dziwnego, że wynik jej akcji pedagogicz­
nej iest taki, że dzieci w klasie, przez 
nią prowadzonej, przez cały rok nie nau­
czyły się liter. Uczniów swych traktuje p. 
Pogorzelska w sposób bezwzględny, bi­
jąc ich i wymyślając Im — zamykając do 
„kozy". Że to Dostcuowanie nie zjedna­
ło jej popularności wśrót młodzieży — 
to jasne.

Składki, zbierane przez nią w szkole 
na zeszyty i książki szkolne obracała i a 
swe własne potrzeby, nie dostarczając 
dzieciom podręczników, mimo licznych 
napomnień ze strony rodziców. Nie le­
piej prowadziła Bibliotekę Koła Gosuo- 
dyń, którą musiano jej przymusowo ode­
brać w postaci strzępów książek — P. 
Chamerski znany jest na terenie Tykoci­
na »  swej walki z klerem. Jako nauczy­
ciel, urządzał wprawdzie w Vfl ki. wy­
kłady na temat „Subtelności duszy" leci

wi-d)nipje u dołu napis t«' treści: „Odezwa 
wyborcza żyd. komit. wyborcz dla pc - 
pierania kandydatury pp. generała Skiad- 
kowsiuego i prez Feliksa Karsnickie • 
go".

A  potem cały Kalisz był zakle-ony a- 
fiszami i odezwam1' w języku poiskim ł 
żydowskim Apelowano do wyborców 
Żydów, aby glosowali „na znanych libe­
rałów i przyjaciół Żydóy (t. j. generała 
Skladkowskiego i Feliksa Karśnickiego).

Nadmienić należy, że p. Karir icki jest 
prezesem tutejszego Zw. ziemian i preze­
sem federacji, a ongiś byl komendantem 
straćv o^tpowe' w Kaliszu. Mimo to prze-
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widywal, ze na wyborców Polakui. ru • 
pełnie liczyć nie może, a chcąc zostać po­
słem nie wstydzi! się, jano Polak i zie­
mianin, zabiegać o glosy żydowskie.

Pan Karśn.oki pocnodzi ze starej zie­
miańskiej rodziny. Odziedziczył po ojcu 
(który własną praca doszedł do dużego 
ma ątku) śliczny z gorą 40-to włókowy 
maątek stanowiący przedmieście Kali­
sza.

A po Kaliszu mówią, że w mająłku już 
nie p, Karśnicki jest panem, ale żyd Sp'd, 
od którego woli wszystko zależy.

pozatem nie dba! o wykształcenie po 
wierzonej mu młodzieży. Jako kierow­
nik sklepiku szkolnego, od sz-regu lat 
nie zdaje sprawozdania z zysków człon­
ków tej kooperatywy.

Skandaliczny jego stosunek do star­
szych uczenie, które sprowadza do swe­
go mieszkania, obiecując im małżeństwo 
po ukończeniu szkoły, oraz pijackie eska 
pady — nie zu iększają autorytetu p. 
Chamerskiego jako nauczyciela L. kie­
rownika harcerstwa szkolnego.

P. Weissowej niedawne zamążpółście 
nie przeszkadza w utrzymywaniu „flirtu" 
z pewnyir młodym człowiekiem z któ­
rym afiszuje się do tego stopnia, że nie­
jednokrotnie dzieci widziały ją w sytua­
cjach zupełnie niedwuznacznych.

Jako nauczycielka, też nie przedstawia 
p. Weissową żadnych wartości.

Stwierdzając prawdziwość powyższych 
zarzutów swemi podpisami, mieszkańcy 
Rejonu Szkolnego w Tykocinie proszą p. 
Ministra o bezwzględne usunięcie t«ch 
właaz szkolnych, o zatrzymanie dotych­
czasowych nauczycieli: p. Korzyńskie' i 
p. Hośki oraz o przystanie takich w y. 
chowawców. któ-ymby mogli suokoinH 
powierzyć los swoich dzieci".

:» M  twardo! Uzień m hm  j;iż się zbliża!
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P i» Ula żydowskich pośredników!

W miarę pogłębiania się kryzysu 
w  rolnictw.e, nabrało ałdualności 
zagadnienie bezpośrednich dostaw 
produktów rolnych do woiska przez 
producentów - rolnikow. Trzeba tu 
stwierdzić jasno i w yraźn e, że na 
dostawach wojskowych dostawcy, 
przeważnie Żydzi, porobili majątki,

W  ostatnich czasach z kilku stron 
dały się słyszeć głosy, wskazujące na 
konieczność dokonywania zakupów 
dla wojska bezpośredn ’o u producen­
tów. Wśród tych głosów zasługuje na 
uwagę artykuł mjr. int. dypl, Romana 
Śliwy, zamieszczony w  N-rze 20 rR ol- 
nika Ekonom sty" p. t. „Dostaw y pro- 
auktow rolnych ala w o’ ska bezposre 
dnio przez producentów ' .

Autor pisze na wstępie co  nastę­
p u j

Gdyby nasze rolnictwo było należycie 
zorganizowane i gdyby miało u siebie 
rozwiązaną kwestję organi :ac i zbytu 
produktów rolnych w formie istnienia 
sieci dobrze funkcjonujących spółdzielni 
i zrzeszeń rolniczych, mających również 
w swej administracji rozmaitego rodza­
ju zakłady przetwórcze,jak mleczarnie,se­
rowarnie, rzeźnie, piekarnie, młyny i t.d., 
kryzys n;e byłby dla rolnictwa tak ciężki, 
a kwestja zaopatrywania wojska w żyw­
ność przez samych producentów byłaby 
już dawno pozytywnie rozwiązana.

Dalej mir. Śliwa szkicuie łnstorję 
w spółpracy wojska z producentami w 
latach 1921-1930 Po wojnie bolsze­
wickiej, kiedy to nienormalne stosunki 
gospodarcze spow odowały bardzo bu,- 
ny wzrost nieuczciwego pośrednictwa 
handlowego (autor nie wskazu.e, że 
b v ło  to przeważnie pośrednictwo ży- 
dowskiel, departament intendentury 
zalecił

w planie zaopatrywania w żywność na 
rok 1921-22, aby przy zakupach produk­
tów spożywczych dążyć do uzyskania 
bezpośredniego kontaktu z producentami 
lub związkami producentów oraz aby u- 
możliwić każdemu producentowi otrzy­
manie pewnej części dostawy dla wojska. 
Chcąc zaś dać możność wz;ęcia udziału 
w dostawach, wojskowych również dro­
bnym rolnikom, nienaleźącym do spół­
dzielni lub kółek rolniczych, jak również 
małym związkom i spółkom rolniczym, 
wojsko zakupywało od nich drobne ilości 
nawel od 10 kg., stosując równocześnie 
daleko idące uproszczenia przv zakupie, 
jak jakościowe przyjmowanie zboża ,,na 
oko", które mogło mieć miejsce przy za­
kupach nie większych od 500 kg.

Pop'eranie zakupów u Droducentów- 
rolników występuje odtąd już stale w za­
rządzeniach i wytycznych ao planów za­
opatrzenia wydawanych przez departa­
ment intendentury M.S.Wojsk., zapewnia­
jąc producentom takie korzyści, jak wy­
nagrodzenia dodatkowe za wyższy ciężar 
gatunkowy i za mniejszy stopień zanie­
czyszczeń zbóż; premjowarie lepszego to­
waru miało na celu zachęcenie rolników 
do racjonalniejszych metod produkcji i 
uzyskiwanie ta droga lepszych gaturków 
zbóż. Z biegiem czasu nastąpiło jeszcze 
daisze rozszerzenie udogodnień i ułat­
wień dla rolnikówr, które miały ich za­
chęcać do podejmowan.a się dosta w 
wojskowych. Udogodnienia, te i ułatwie­
nia polegały na: ,

a) wcześniejszem informowaniu rolni­
ków o zapotrzebowaniu wojska;

b) uwzględnieniu złożonych przez nich 
ofert nawet na małe ilości, a mianowicie 
począwszy od 100 kg. wzwyż;

c) oddawaniu im pierwszeństwa przed 
pośrednikami przy równych lub prawie 
równych cenach;

d) zwalnianiu od obowiązku składani, 
wadjum i kaucyj;

e) polubownem załatwieniu przez sąd 
:<jz'emczy wszelaich sporów;

f) bezplatnem wypożyczaniu im wor 
ków;

g) udzielaniu producentom zaliczek do 
wysokości 50 proc. zapłaty, należnej za 
dosiawe przy zaaupach z wolnej ręki 
zwyczajem kupieckim.

Jako sposoby zakupów u producentów 
stosowano wówczas przy zakupach, usku­
tecznianych przez szefostwa intendsntu- 
ry oraz kierownictwa rejonów intenden­
tury. zakupy z wolnej ręki zwyczajem ku­
pieckim, przy zaKupach zaś dokonywa­
nych przez wojskowe zakłady gospodar­
cze — zakupy odręczne z natychmiastową 
dostawą i zapłatą, Dopisro wówczas, gdy 
stosunki lokalne me dawały możności po­
krycia całego zapotrzebowania u produ­
centów, uskuteczniano zakupy w diodze 
publicznych przetargów meograniczo- 
nych.

W  ciągu 1925 roku wprowadzone zosta­
ły dalsze ułatwienia dla producentów, a 
mianowicie.

1) udzielanie im na każda umowę akre­
dytywy w ramach miesięczrych kredy­
tów;

2j asygnowanie 70 proc. wartości do­

staw} wprost do izb skarbowych na pod­
stawie wtórn ków listów przewozowych 
celem unisnię :ia kosztow, związanych z 
otwieraniem akredytywy;

31 zapewnienie wypłat w terminie 
szybkim i w sposób możliwie sprawny;

4) uniemożliwienie zbyt pochopnego 
odrzucenia przedmiotu dostawy wskutek 
konieczności przedstawienia do osobistej 
decyzji szefa intendentury okręgowej u- 
chwały o r.ieprzyjęciu przedmiotu dosta­
wy przez komisję odbiorczą;

5) niedopuszczenie 15 proc. domieszki 
jęczmienia w owsie oraz niezałicząnie do 
zanieczyszczeń ziam potłuczonych przy 
odbiorze zboża, przeznaczonego wyłącz­
nie na spożycie bieżące w ciągu 2 mie­
sięcy.

Wzmożenie i rozpowszechnienie akcji 
zakupów bezpośrednio u producentów 
było też i nadal przedmiotem jaicnajwięk- 
szego zainteresowania i żywych zabie­
gów służby intedentury, a ich wyrazem 
były wytyczne do gospodarni żywnościo­
wej na rok 1926, na których podstawie 
nie tylko utrzymano w mocy dotychczas 
stosowane ułatwienia, lecz wprowadzone 
nadto dla wygody producentów t. zw. za­

kupy objazdowe, polegające na wysyła­
niu oficerów do majątków i wsi onolicz- 
nych, celem aokonania zakupów i odbio­
rów na miejscu; jednocześnie zmieniono 
dotychczasowe warunki zakupu i odbio­
ru przez znaczne obniżenie wymogów co 
do ciężaru gatunkowego, zanieczyszczenia 
i wilgoci zbóż, a to stosownie do życzeń 
organizacyj rolniczych i obowiązmących 
warunków giełdowych.

Zakup zboża u kupców był więc do­
zwolony tylko w wypadkach niemożności 
pokrycia zapotrzebowania w drodze bez­
pośredniego zakupi- u producentów i 
icb zrzeszeń, bądź to z powodu nagłości 
zapotrzebowania, badź też z b-aku poda­
ży zboża ze strony ’ producertow, bądź 
wreszcie z powodu oferowania zboża 
przez kupców po niższych cenach i na 
korzystniejszych warunkach dostawy,

Okazuje się jednak, że akcja zaku­
pów  bezpośrednich u proaucentów, 
popierana tak. intensywnie przez in- 
tendenturę, nie dała w razultacie ta­
kich wyników, jakich się sT>odz,ewano 
Przyczyną główną tego stanu rzeczy 
jest niedostateczne zorganizowanie sa­
mych rolników.

Z tajemne uboju rftuainep
Społeczeństwo polskie domaga się od 

dłuższego czasu zniesienia uboju rytuał - 
nego. Sprawa ta jest szczególnie ważna 
z punktu widzenia interesów gospodar - 
czych ludności chrześcijańskiej, która 
płaci z tytułu uboju rytualnego rocznie 
kilkanaście railjonów złotych na utrzy­
manie kahaiów żydowskich.

Oto jak ta sprawa wvg5ąda w Kielcach, 
na podstawie danych, zebranych u źró­
dła.

W  rzeźni miej'skiej w Kielcach prze - 
ciętny miesięczny ubój sposobem rytual­
nym wynosi: 470 sztuk bydła, 81 szt. ja­
łowizny, 700 szt, cieląt i 100 szt. owiec 
i kóz. Daje to rocznie: 5.649 szt. bydła, 
972 szt. jałowizny, 8.400 szt. cieląt i 1 200 
sztuk owiec.

Opłaty na rzecz rytuału wynoszą: od 
bydlęcia 6 zł., od jałowizny 5 z!., od cie­
lęcia 2 zł i od owcy 60 gr. (Opłaty na 
rzecz magistartu są niższe, bo wynoszą 
oapowiednio: 5.10, 4,60, 1,05 i 1.05). Daje 
to rocznie 56.220 zł., płaconych przez 
ludność chrześcijańską na kanał żydow­
ski. A lt to aie wszystko.

Onrócz opłat na rzecz rytuału, pobie­
ra się jeszcze w rzeźni opiaty na rzecz

P fz y w F .e fe  irrapo-rfow^j
W arto pośw ięcić trochę uwagi za­

gadnieniu napozói specjalnemu, które 
zasługuje na uwagę szerszej ooinji pu­
blicznej. Ilustruje bowiem  błędy na­
szej polityki handlowej; a zarazem 
przy tej sposobności można wskazać 
na niewyzyskane źródło dochodu 
skarbowego, co  nie jest w dzisiejszych 
czasach rzeczą do pogardzenia.

W  ostatnich sześcm latach nastąpił 
ogromny spadek cen światowych. 
Objął on oczyw ście także i towary 
kolonialne, niektóre z nich w bardzo 
wysokim stopniu. C tóż nasuwa sie p y ­
tanie: czy spadek cen tych towarów 
dotarł do odbiorcy w Polsce, a jeżeli 
nie dotarł, to kto na tern zarobi!?...

Oto przykłady. Jeżeli cenę ryżu w 
Londynie (Burma II) w r 1928 przyj­
miemy za 100, otrzymamy dla roku 
1933, wskaźnik 32,5. Analogiczny 
wskaźnik dla herbaty wynosi 45; c e ­
na kawy na rynkach światowych 
spadła do l/t, w każdym razie, b io ­
rąc pod uwagę nawet najwyższe ce ­
ny, niżej połowy. A  tymczasem cena 
detaliczna ryżu w Warszawm (przy- 
jąwszy rok 1928 za 100), wynosiła w 
r. 1934 —  74,4, kawy 69, herbaty 94.
A  w ięc 6padek cen światowych nie 
odbił się dostatecznie simie na rynku 
we wnętrznym.

Handel zagraniczny temi artykuła­
mi nie jest wolny. N1: można nawet 
tego się domagać, gdyż nie jest w in­
teresie państwa, by import tych arty­
kułów, z których ;edne można zastą­
pić produktami krajowemi (ryż), a in­
ne nie należą u nas do artykułów 
pierwszej potrzeby, wzrastał propor- 
c ’onalne do spadku ceny. Chodzi je­
dnak o to, kto zyskał na ograniczeniu 
importu i podtrzymariu względnie 
wysokiej ceny na rynku wewnętrz­
nym; czy skarb państwa, czy interes 
publiczny, czy też poprostu interesy 
prywatne.

Sprawa ta domaga się szczegółow e­
go wyjaśnienia. W  tej chwili chcemy 
to zagadmenie postawić w sposób o- 
gólny. Nie można mieć nic przeciw te­
mu, jeżeli producent, jeżeli kupiec, 
nawet dobrze zarabia w walce kon­
kurencyjnej, oddaiąc rzeczywiste u- 
sługi gospodarstwu. A le budzi za­
strzeżenie fakt, gdy źródłem iuż nad­
zwyczajnych zarobków jest monopol 
prywatny, zwłaszcza gdy ten monopol 
powstaje i kwitnie przy poparciu pań­
stwa.

Mam y w Po'sce kartel ryżowy, któ- w

ry reguluje ceny. Sprawa łuszczarn5 
ryżu w Gdyni zajmowano się wiele, 
ale nie została cna dotychczas wyja­
śniona. Handel kawą i herbatą jest 
w rękach Towarzystwa, które korzy­
sta z ulgowych ceł w Gdyni i w  ten 
sposób ma faktyczny monopol. T ow a­
rzystwo to wzięło na siebie obow ią­
zek premiowania eksoortu, nasuwa 
się jednak pytanie, czy wydahd, krore 
ono poniosło na eksport, pozostają w 
proporcji do nadzwyczajnych zysKOw, 
płynących 7  bardzo wielkiej rozpięto­
ści cen światowych i wewnętrznych.

Cała dziedzina importu artykułów 
kolonialnych, ryżu, kawy, herbaty, o- 
w oców  południowych, w związku ze 
skomplikowanym obrotem kompensa­
cyjnym, jest nieuporządkowana Nie 
przemawiamy tutaj w interesie kon­

sumenta. Zbyt niska cena ryżu byłaby 
naprzvkład szkodliwa dla rolnictwa. 
A le jeżeli w związku ze spadkiem 
cen światowych i koniecznością wal­
ki o  czynny bilans handlowy trzeba 
ten impart ograi lczać, to "ależy wy­
sunąć dwie zasady: 1) zysk z tycł o- 
graniczeń powinien czerpać przede- 
wszystkiem skarb państw: ; przecież 
można z tego źródła uzyskać fundu­
sze na premjowanie wywozu zboża z 
Polski; 2) me możne z tego importu 
robić źródła prywatnych m onopolów, 
różnych koncesyj, przyznawanych u- 
przywilejowanym  jednostkom zwłasz­
cza żydom.

Dlatego też warto za,ąć się doKła- 
dniei temi sprawami: w  interesie
skarbu narodowego gospodarstwa, a 
nawet i ze względów polityczno - m o­
ralnych.

czeladników żydowskich, przymusowo 
przez gminę żydowską ustanowionych. 
Opłaty te wynoszą: od bydlęcia 3 zł,, od 
jałowizny 2 zł., od cielęcia 80 gr. i od 
owcy 50 gr. Daje to znów rocznie 26 184 
zł. opłat na rzecz związku czeladzi ży - 
dowskich. Razem z tych dwrch tytułów 
płacimy na cele żydowskie 82.404 zł, 
rocznie.

.Ale i to nie jest jeszcze wszystko. O- 
kazuje się bowiem, że mięso, dostawiane 
do wojska (przez Białobrodę, Nusyma i 
lego trzech wspólników), pochodzi bodaj 
wyłącznie z uboju rytualnego (!). Tu ka- 
hał zrobd tylke „ustępstwo" i pobierc 50 
proc. opłat normalnych. Można wiec 
przyjąć, że znów około 6 —  8 tysięcy zł. 
rocznie wpływa do kahału. Razem więc 
około 90 tys. złotych rocznie ptac:mv na 
kabał i żydowskich czeladników. I to je­
dne nieduże Kielce!

Kahał gospodaruje w rzeźni miejskiej 
jak u siebie w domu Na mieiscu, w spe - 
cjalnej kancelaiji. urzęduje urzęonik, po­
borca z gminy żydowskiej, z pensją 240 
zł. miesięcznie. Pobiera on opłaty rytual­
ne i pieczętuje sztuki, Poza tem jest drugi 
urzędniK Żyd, który odwiedza jatki mię­
sne i sprawdza plomby; ten bierze 300 zł. 
miesięcznie, Rzezaków stale „zatrudnio­
nych" w rzeźni iest pięciu Pobierają oni 
od 25C do 620 zł. miesięcznie (ładne pen- 
sie!), poza tem jest czterech pomocni - 
ków z pensjami od 120 do 200 zł. mie­
sięcznie. Rzezacy mają nawet zapewnio­
ne emerytury. Żona niedawno zmarłego 
rzezaka pobiera pensię emerytalną w wy 
sokości 400 zł. miesięcznie. Poza wyżej 
wymienionym personelem jest jeszcze za­
trudniany przy uboju podrabin, który 
kontroluje mięso koszerne. I jego wysoką 
pensję, której już dokładnie ustalić nie 
mogliśmy, pokrywamy my chrześcijanie.

Jak z powyższego widać, Żydzi urzą­
dzili się w nnszycb rzeźniach, jak we wła- 
snem państwie: posadzili tam własnych 
kahałowych urzędników i każą nam, „go­
jom", płacić grube pieniądze na swoje re­
ligijne i narodowe cele!

Sprawa ta powinna być wszędzie po • 
ruszana. Prosimy też o nadsyłanie nam 
informacyj dotyczących utoju rytualnego 
w poszczególnych irmsiach Polski.

Ueadek i reforma samorządu
■  * i _ _ A „ T l - i  onarrn ii 1

Znany teoretyk i działacz samorzą­
dowy, p. M. Jaroszyński, ogłosił w 
„G azecie Polskiej' obszerny artykuł, 
pośw ięcony sprawie równowagi bud­
żetów i gospodarki komunalnej.

Artykuł ten odsłania w całej roz­
ciągłości rozpaczliwy stan naszych 
samorządów, które w rękach sanacji 
doszły do zupełnego upadku i roz­
przężenia. Na ogólną sumę 1000 p o ­
ważniejszych związków Komunalnych 
około  500 potrzebuje natychmiasto­
w ego oddłużenia. Istnieje pokaźna 
liczba samorządów, która przeważną 
część swoich dochodów obraca w y­
łącznie na koszta administracji i nie 
ma z czego prowadzić właściwej dzia­
łalności. Samorządy miejskie z regu­
ły osiągają równowagę budżetów 
kosztem swojej substancj. majątkowej. 
„W reszcie najliczniejsza grupa samo­
rządów —  pisze p. Jaroszyński —  
gminy wieiskit, są deficytowe, niemal 
wszystk;e .

W  tym stanie rzeczy „podstawowe 
potrzeby życia publicznego, jakie o b ­
sługuje samorząd", są ODecnie w Pol­
sce nieobsłużone i i przy panujących 

związkach komunalnych stosun­

kach, obsłużone być nie mogą. Samo­
rządy bowiem  w rękach sanacji stały 
się przeważnie źródłem  utrzymania 
licznej biurokracji komunalnej, rekru­
tującej się z sanacyjnych dziz.aczy i a- 
gitatorów. na których musimy w yda­
wać rocznie przeszło j  miljarda zł. Że 
jest właśni.: tak, a nie inaczej, poucza 
analiza budżetów samorządowych, z 
której wynika, że procent wydatków 
admmistracyjnych w gminach w iej­
skich sięga do 50 i więcej zaś w mia­
stach i powiatach do 30.

Nawet p. Jaroszyński, chociaż 
wybitny członek obozu rządowego, 
ponoszącego odpowiedz.alność za ten 
stan rzeczy, przyznaie, że „niejeden 
związek samorządowy jak gdyby po 
to tylko istniał, abv utrzymać aćmi 
nistrację".

To zb.urokratyzowame samorzą­
dów i idąca wślad za tem ich ruina, 
nastąpiła szczególnie po w prow adze­
niu w  życie sanacyjnej ustawv samo­
rządowej, przed którą Klub N arodo­
w y w Sejmie tak bardzo przestrzegał. 
Dzis zmusza ona do natychmiastowej 
aKcji ratunkowej jeśli samorządy na­
sze, wraz ze swoją gospodarką, nie
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Rozpoczynamy jesienną akcję propagandowa, mającą na celu szersze rozpowszechnienie naszego pisma.
| Pragnąc, by „Tygodnik Polityczny IV. D. N.“ (względnie „Z orza") zdobył sobie możliwie wielką liczbę
r owych Czytelników, ogłaszamy konkurs z nagrodami dla tych, którzy będą nam nowych prenumeraiorow werbować

Czas konkursu określamy na listopad i grudzień. Kto chce wziąć w konkursie udział, musi nam w ciągu tych 
dwóch miesięcy zdobyć możliwie dużo nowych stałych prenumeratorów. Każdy nowy prem m utator musi nam prze 
stać pieniądze za prenumeratę (75 groszy miesięcznic). Musimy być również zawiadomieni, kto z now y:h  prenumera­
torów test przez kogo zgłoszony.

Po Nowym Roku obliczymy, kto nam przyprowadził nowych prenumeratorów najwięcej i rozdzicim y między 
nich nagrody. A mianowicie:

P i e r w s z a  n a ą r o t f a  f * ^ n / e § i e  5 0  z ł o t y c h  
33 r  u  tg ta n a y r o t ł a  3 0  z ł o t y c h  
T r z e c i a  n a y r o t i a  2 0  z ł o t y c h

O  u j  b o  n a y r o t ł y  f i  o  1 0  z ł o t y c h  .

D z i e s i ę ć  n a g r ó d  k s i ą ż k o w y c h

mają ulec całKOwitej ąnarchji i zagła­
d za ! P. Jaroszyński proponuje sze­
reg słusznych i ceiow ych zarządzeń,

Zarządzenia te sprowadzają sie. o 
wszechstronnych oszczędności. Zale­
ca on oddłużenie związków komunal­
nych, ujęcie w  karby gospodarki 
przedsiębiorstw Komunalnych, skoma­
sowanie pewnych gmin miejskich i p o ­
wiatów, przeniesienie części docho­
dów z miast i pow .atów  na gminę 
wiejską, nadewszystko zaś obniżkę u- 
posażeń i redukcję etatów, wraz z t 
wizją wypłacanych emerytur.

Rady p. Jaroszyńskiego, jak nad­
mieniliśmy, są naogół słuszne, " c m  
bardziej, że swoboda wyboru środ­
kom, —  jak sam zaznacza —  jest już 
dziś minimalna Nie wymienia jednak 
p. Jaroszyński podstawowego warun­
ku, bez spełnienia kt 'ego żadna re- 
fo-ma budżetów i gospodarki samo- 
rządnwei powieść s:ę nie może. W a- 
runKiem tym jest zmiana składu oso­
bow ego samorządów. P cpok i istnieją 
samorządy w składzie dotychczaso­
wym, powstałym z ostatnich w ybo­
rów, o  których ludność do dnia dzi­
siejszego mówi z oburzeniem i dópoki 
administracji komunalna skradać się 
bedzte z wysłużonych czy też zasłu­
żonych politycznych agentów sanacji, 
wszelka reiorma zamieni się w  nową 
klęskę.

Dlatego też dzieło naprawy, o  Ue 
ma być pomyślane poważnie i szcze­
rze, musi rozpocząć się od rozpisania 
w yborów  do ciał samorządowych i 
p.-zeprowadzen a ich w soosób bez­
stronny. W ybory te zakończą się nie­
wątpliwie zupełną porażką sanacii. a- 
le dadzą m ożność społeczeństwu uję­
cia we własne rece losów  związków 
komunalnych. Jest to jedyne wyjście 
dla samorządów. W  dzisiejszym b o ­
wiem starie rzeczy tylko społeczeń­
stwo samo może „wyciągnąć wóz z 
grzęzawiska", w  które wepchnęła go 
dotychczasowa sanacyjna i biurokra­
tyczna gospodarka
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ftady dla rolników

[zy w r!o  dawać krowom paszę treściwą
Niezbyt niskie ceny mlekć. i mosła 

w tatach porzednich odstręczyły wielu 
gospodarzy od stosowania pasz treści­
wych w żywieniu krów mlecznych. O- 
becm e jednak sprawa opłacalności 
pasz treściwych przedstawia s.ę nieco 
inaczej Cenv masła w ostatnich tygud- 
niach byiy mnipj w :ęce; o 50 proc. 
wyższe n:ż o te, porze przed rokiem, 
a jednocześnie ceny pasz treściwych 
pozostały prawie bez zmiany, w obec 
tego użycie pasz treściwych może się 
nieźle kalkulować. Zależy to oczy w ś 
cie od ceny mleka, jaką w danej miej­
scowości można uzyskać oraz od m le­
czność' krów.

Przy dom owym  przerobie mleka na 
masło, nawet przy nienajgorszej cenie 
masła, jaką teraz możemy uzyskać, 
karmienie krow  paszami treściwemi 
m ogłoby nie wytrzymywać rachunku, 
jak również zadawanie pasz treści­
wych krowom  małe ■ mlecznym —  
byłoDy bezcelow e. Jeżeli natomiast 
mamy pod bokiem  dobrze prowadzona 
mleczarni j jp o ld z :elczą, iud też do­
starczamy r eko do pob^skiego mia­
sta, a jodnoczesnie posiadamy krowy 
niezłe mlecznice, to przy rachunko- 
wem, umiejętnem żywieniu, dodatek 
pasz treściwych m oże s'ę wcale d o ­
brze opłacac.

Celem lepszego wyjaśnienia rzeczy, 
zróbm y mały rachunek. Mając dosta­
teczny zapas pasz objętościow ych i 
soczystych na zimę. krowie niedawno 
wycielonej, która pasana ostatnio na 
seradeli dawała ponad 12 litrów mleka 
dziennie, dajemy 4 kg. siana z koni­
czyny czerwonej, 6 kg. słomy jęcz­
miennej i pszennej oraz 0 kg. Lura- 
ków Narazie krowa na te. paszy doi 
dobrze , ale co  będzie dalej ?

Przy wydajności 12 litrów mleka, 
krowa średniej wagi potrzebuie około 
7 jednostek karmowych i przeszło 
800 gramów białka, otrzym uj; zaś w 
wymienione] dawer pasz 5,4 je 
karm i zaledwie 340 gramów białka, 
brak jej zatem blisko 2 jedn. karm. 
i aż 560 gramów białka, R zecz oczyw i­
sta. krowa na tak1 ej Karmie nie może 
dobrze doić, ilość białka ,aką otrzymu­
je może jej wystarczyć zaledwie na za­
spokojenie potrzeb bytow ych oraz wy- 
dainość jakichś 2 —  3 litrów mleka. 
Narazie m nie nieźle doić, a 'e w krótce 
wychudnie i napewno utnie z mlek iem.

Posiadaiac dość pasz naturalnych, 
m ożnaby tej krowie zwiększyć d" Wkę 
koniczyny do 6 kg- buraków do 30 
kg., lecz i te ilości paszy nic zaspo-_ 
koiłyby potrzeb karm owych krow y i 
me wystarczyłyby do wydajność 12 
litrów  mleka. W praw dzie jednostek 
karm owych krowa otrzym ywałaby do­
syć, lecz brakow ałoby jej 320 gramów 
białka, w obec tego zaś rychło musia­
łaby ,,uciąć" z mlekiem.

Ten brak białka oraz jednostek kar­
m ow ych w podstawowej paszy^ łatwo 
możem y uzupełnić odpowiednim do­
datkiem pasz trescw ych . \ »lanym 
wypadku przy dotychczasowej Karmie 
wystarczy dodać krowie 1.9 kg. ku­
chu lnianego, zawierającego w tej il - 
ści około  2 jedn. karm. i 460 gramów 
b.ałka. Przy takim dodatku paszy treś- 
ciwei krowa ta może dawać czas dłus 
szy około  12 litrów mleka dziennie, 
to znaczy, że kosztem niespełna 2 kg. 
kuchu lnianego możemy uzyskać ok o ­
ło  9 —  10 litrów mleka.

A  ponieważ 2 kg. kuchu lnianego w 
przybliżeniu kosztuje 35 groszy, zatem 
koszt paszy tie scw e j w danym w ypad­
ku na jeden 1'tr mleka wyniósłby ok o ­
ło 3,5 groszy. Byłby to jjdnak rachu­
nek trochę naciągnięty, bow  em zw yż­
ka udoju byłaby spow odow ana nie- 
tylko dodatkiem paszy łreśow ej, lecz 
także dużą dawką buraków. Licząc 
dawkę tych ostatn.ch —  15 kg. jako 
paszę produkcyjną, na 5 groszy, koszt 
2 kg. kuchu lnianego i buraków w y­
niósłby ok o ło  50 groszy, a zatem na 
jeden litr mleka koszt tych pasz w y­
padłby około  5 groszy.

Jeżeli zaś za mleko w mleczar o - 
trzymujemy 10 groszy za litr, to dzię­
ki zastosowaniu paszy treściwej zys­
ki jemy ok oło  5 groszy na litrze, a na 
dziennym udoju od tej krow y —  około 
50 groszy'. Zatem przy obecnych ce­
nach mleka, wypłacanych przez toleś 
czarnie, zużyci- paszy treściwej dla 
krów  mlecznych zupełnie dobrze się 
kalkuluje.

Zamiast samego kuchu Imanego d1 
uzupełnienia braku białka w karmie 
podstawowej, możemy z-stosow ać

mieszankę paru pasz treściwych. W 
danym przykładzie dla wyrównania 
braku 460 gramów białka i 2 yedn 
karmdwych, możemy dawać krowie
1 kg. otrąb pszennych, 800 giam ow 
kuchu słonecznikow ego i 600 gramów 
kuchu rzepakowego. Mieszanka taka 
kosztuje tyle sam o co  kuch ln.any 
(wymienione ilości —  35 groszy), da­
je zas zwykle lepsze wyniki ntz jedna 
tylkci. pasza treściwa.

Jeżeb posiadamy własne ziarno 
strączkowych, a w ięc w ykę, peluszkę, 
groch, łułrn, możemy je użyć na pa 
szę treściwą dla krów. Strączkowe 
jednak należy zadawać krowom  w 
ilościach ściśle ograniczonych, a łubin 
przed użyciem dokładnie odgoryczać 
dodając koniecznie otrąb pszennych.

W  przytoczonym  przykładzie, za­
miast kuchu możemy faĆ krowie 1 kg. 
łubinu żółtego (po odgoryczeniul oraz
2 kg. otrąb pszennych, Koszt tych pasz 
wyniósłby około  30 groszy, a na litr 
mleka —  ok o ło  i groszy Spasanie 
wyki i peluszki ze względu na dość 
wysoką cenę tych strączkowych, m o­
że się gorzei kalkulować.

W  omawianym przykładzie wyki 
lub peluszki należaluby dać krowie 
1,5 kg. oraz tyleż otrąb pszennych, co 
razem kosztow ałoby około  36 —  38 
groszy A  w ięc byłaby to pasza droż­
sza, a jednocześnie gorsza od kuchu, 
czy też mieszanki otrąb z kurhem

Ziarno zbóż na paszę t-eśc iwa dlu 
krów  mniej się nadaje, gdyz zawiera 
zamało białka, Z tego względu trudno 
byłoby no-m ow ać krowom  dawki pa­
szy i w rezultacie byłaby to pasza sto­
sunkowo droga.

Przy w ybo-ze pasz treściwych kup­
nych należy brać pod uwagę zawar­
tość białka w poszczególnych pas_ach, 
a ściśle biorąc nie cenę paszy, lec2 
białka w niei zawartego. Obecnie ki­
logram białka w m ączce sojowej lod- 
tłuszczonej) koszhre w przybliżeniu—  
54 grosze, w  kuchu rzepakowym  —  58 
groszy; w kuchu słonecznikowym  —  
65 groszy, w kuchu lnianym —  72 gro­
sze i w  grubych otrębach nszennycn—  
blisko 1 złoty. Najdrożej w ięc yypada  
białko w otrębach pszennych, ze 
względu jednak na spec.alne własności 
odżyw cze otrąb pszennych, pewien 
ich dodatek do innych pasz treści­
wych bywa w elee pożądany, nato­
miast stosowanie samych otrąb dla 
krów  mlecznych jako paszy treściwej 
—  nie wystrzymuje rachunku.

Przy dużych wydajnościach mleka, 
np. około J 8 —  20 litrów dz ennie, 
wskazane są znaczniejsze dodatki ,u -  
chow  o  wysokiei zawartości bia-k?, 
jak mączka soiowa, kuch słoneczniko­
wy i lniany Przy mierne’ mleczności 
krów  —  m oże wystarczyć kuch rze­
pakowy, lniany i otręby pszenne, pizy

odpowieduma skłaaz.e mieszanki,
Za użyciem pasz treściwych prze­

mawiają jeszcze dwa względy pow aż­
nego znaczenia. Mianowicie, spasając 
pasze. treściwe, mamy doskonały o b o ­
rnik o  dużej zawartości składników 
nawozowych, a powtore osiągamy 
szybki zw -ot nakładów poniesionych 
na kupne paszy treściwe .

W przeciwieństwie do innych grup 
w ydatków  w gospodarstw! t, np na 
narzędzia, nawozy, roDOC.znę. na k tó­
rych zwrot musimy czekać cały rok 
lub dłużej, wydatek na paszę treść,we 
zwraca się nam w postaci zdwojonego 
mleka, niemal z dnia na dzień, a naj­
później po paru tygoom ack lut po mie­
siącu. Nadto, czyniąc nakład na nasze 
treściwe, nic pon ośm y żadnego ryzy­
ka, pasze te bowiem  zada.emy nie na 
chybił trafił, lecz ściśle podług m le­
czności krów ; o  ile więc dawki pasz 
dobrze unormujemy, tc nie grożą nam 
tutaj żadne straty. W  każdym razie 
w arto podjąć próby żywienia krów 
mlecznych paszami treściwemi. bo to 
najlepszy sposób przekonania się, ,ak 
się takie żyw en ie opłaca.

Praktyk-

Przednie ;*rcd!n
ośw iaty rotniczciji j

Na kran oświaty rolniczej w Polsce 
nie pownnśmy sę uskarżać. Mamv 
przecież ponao setkę szkół rolniczych 
niższych, mamy kołka rolnicze, oiaz 
towarzystwa rolnicze powiatowe, w o­
jewódzkie i centralne, a także izby tol- 
nicze. Wszystkie te -nsiytucie utrzy­
mują setki instruktorów, mspeKtorów 
i roznycn referentów, stale zajmują - 
cych się szerzeniem oświaty rolnicze i. 
Pozatem orgamzacie rolnicze wydają 
coś z dziesięć psm  rolniczych, podają­
cych wiadomość z różnych dziedzin 
rolnictwa dla romików.

Czegóż więc chcieć w ięcej? wszak 
przv Lsti ien:u tylu źródeł oświaty io l- 
ąiczej chyoa każdy rolnik ma możność 
korzystania z dobrodziejstw wiedzy za­
wodowej. Niestety, nasza rzeczywi­
stość mówi co innego.

W pływ  szkół rolniczych na stan o- 
Swiaiowy wsi dotychczas pozostaje n e - 
znaczny, wychowankowie tych szkol w 
życiu wsi i rozwoju rolnictwa odgry­
wają jeszcze dosyć nikłą rolę. nstruk- 
toi na wsi jest dosyć rzadkrn gościem, 
orzyczem oddtiałuie nr stosunKowo 
nieliczne zespoły rolników, podczas 
gdy szeroki ogół z instruktorem nie 
styka się zupełnie. Zresztą, cóż znaczy

C ł s t i w  ś w i f i  n a  b e k  c n y  z a g r o ż o n y
Kfojot/ ronkiw i  c!)ou ?m trzody c kw ej na dtkony
Chów trzódiy chlewnej na bekony, 

czyli tak zwanych bekomaków, ostat- 
memi laty zrobił duże postępy. R olni­
cy, mając możność uzvskania w yż­
szych cen za beKoniaki, dostaiozane do 
bekoiiiarni niż za świnie tuczne na 
targach, w  wychowie i żywieniu beko- 
niaków chętnie siocowali się do wym i- 
gań odbiorców. Zyskiwały na t.eir ooie 
strony, bekoniurnie bowiem miał> co ­
raz lepszy materjał rzeźny, a rolnicy 
za bekon!ak' osiągali stosunkowo nie­
złe ceny.

Ściśle biorąc zvski rolnikóy i boko- 
niarzy były niewspółmierne, bc rolni­
cy, dostarczając bekonaaki do fabryki 
otruymywel jodynie zwrot ko setów 
paszy skarmionej, oraz koszt nabycia 
prosiąt dc ciiowu. a czasami tyiko 
sKromną zapłatę za swą pracę, pouczas 
gdy bekomarze, m cjąc zapewnione 
wysokie ceny za beKony na rynku an­
gielskim, a z drugiej strony, z braku 
jakiejkolwiek konkurencji na naszym 
rynku, płacąc za bekoruaki ceny do­
wolnie przez siebie ustalane, na prze­
robie świń na bekony robili świetne in­
teresy. W  ciągu nicw 'elu lat na beko- 
niarsiwie porobili m ilionowe fortuny 
Za to ieanak nie można n ieć ao nich 
pretensji. Skoro rolnictwo nie potrafi 
lo powołać do życia własnych beko- 
niarm rolniczych, oprócz jednej na

C e n y  R y n k o w a
Ceny zbóż, mąki, nasion I pasz tre-

śchrych na giełdzie warszawskiej 
dnia ‘28 października w złotych za 100 
kilogram ów: żyto I standart 13.25 —  
13,50; II standart 13,00 —  13,25; psze­
nica jad, 19,75 —  2U.00; pszenica zbie­
rana 19,25 —  19 75 owies I standart
16.00 —  16,50; II st. 15 50 —  16,00; 
III st. zadeszcz 15,00 —  15,50; jęcz­
mień browarny 16,50 —  17,50: jęcz­
mień przem iałowy 679/673 15,00 —  
15,50; 6-19 gl. 14,75 —  15,00; o wadze 
620,5 gl, 14,25 —  14,50; groch polny z 
workiem 24,00 —  26,00; W iktorja z 
w ork 31,00 —  34,00; wyka 2* 00 — 
22,00; peluszka 22,00 —  23,00; rze­
pak 42,00 —  43.00; rzepik zim owy 
40 00 —  41.0U; rzepak i rzepik letni
39.00 —  40 00; łubin niebieski 8,25 —  
8,75; mak niebieski z workiem  66.00
—  58 00; ziemniaki jadalne 3,50 —  
3,75; mąka pszenna gal I A 33,00 — 
36.00- gat. I B 31,00 —  33,00; 1 ( ‘
29.00 —  31,00; I D 27,00 — 29,00; I E
25.00 —  27,00: gat II A — II B 24 00
—  26,00: II D 23,00 —  2-4,00; II D — ; 
II F 32,uO —  23,00, II G 21,00- -22 ,00 ; 
mąka żytnia wyciągowa 30 proc. 23,00
—  23,50; 0-45' proc. 22.00 —  23,00; 
0-55 proc, 21,00 —  22,00, od 45 —  55 
proc. 16,50 — 17,50; II gat. 45 —  55 
proc. 16,50 —  17,50; mąks razowa 
0-90 proc. 16.00 —  17,00; otręby 
pszenne grube 9,75 —  10,25, pszen. 
średnie 9,25 —  9 75; otręby pszenne 
miałkie 9,25 —  9,75; otręby żytnie 
8 00 —  8.50; kuchy lniane 17,0C —

17.50; rzepakowe 13,60 —- 14,00; ku­
chy słonecznikowe 13,50 —  14,00; 
siemię lniane z workiem  33,50 —  
34.5C

Ceny nabiału w W arszawie hurto­
we, według komisji nabiaalowej, od 
dnia 27 paźdz. Masło za 1 kilogr. wy 
borowe w drobnem  opaKowaniu t.r- 
mowem 3,10, masło w yw ozow e w dro­
bnem opakowaniu firmowem p. 1/8 
kg. 3,20: bez opakowania I gat. 3,00; 
deserowe II gat 2,70; solone m leczar­
skie 2,30; osełkowe 2,30. W  detalu 
dolicza się do tych cen najwyżej 10 —  
15 proc. Ceny masie zwyżkowały o 
20 gr. na 1 kg.

Ceny pieniędzy obcych I papierów 
wartościowych. Frank belgijski 8S gr., 
gulden holenderski 3.6C zł., funt 
angielski 26,11 zł., dolar amerykań­
ski 5.31 z ł , frank francuski 35 gr., 
korona cz.eska 22 gr., frank szwajc. 
1,73 zł., korona szwedzka 1,35 zł., lir 
włoski 43 gr., marka mem. 2,13 zł., 
peseta hiszp. 72 gr., dolar kanadyj­
ski 5,23 zł., dolar zioty 9.02 zł., rubel 
złoty 4,75 zł., runę! srebrny 1,80 zł.

Akcje Banku Folskiego 93 — 96 zł., 
pożyczka budowlana 40,50 —  40,75; 
pożyczka premjowa dolarowa 52,60— 
52,75; 8 p ioc. Listy zastawne Banku 
Gosp. Kraj. i Banku Rolnego —  94 zł.. 
7 proc. Listy zastawne Banku Gosp 
Kraj i Banku Roln 83,26. 4 proc. L i­
sty zastawne ziemskie 37,50, 4 i pół 
proc. Listy zastawne ziemskie 43,00— 
42,50 ’

Kujawach to musi teraz patrzeć ipo 
kojnie, jak bogacą się jego kosztem 
obcy kapitaliści

A le  jak tam było tak było, dość, że 
wypar bekoniaków w ostatnich paru 
latach przedstawiał się dla rolmKów 
raczej korzystnie. Z chwuą' jednak 
podniesienia się cen tuczników mięsno- 
słonincwych na naszym rjmKu, op ła ­
calność chowu bekomakow przybiera 
zupełnie inny obrót.

Bekoniarnie, nie zwnzając zupełnie 
na ceny ma tebain rzeźnego na rynku 
mięsnym, płacą za hekoniak! ceny 
przez »vebie wykelkulowene, dla rolm- 
ka jednakże te ceny wcale nie są po­
nętne ani zadawalnie jące,

Obecnie ceny uzyskiwane pizez rol­
ników za bekomak! i za tuczniki cięż­
sze, licząc za kilo żywca, są mniej wię­
cej jednakowe, zachodzi jednak po­
ważna różnica w kosztach żywienia 
jeunych i drugich tuczników. Bekonia - 
ki, lak wiadomo, trzeba karmić pasza­
mi o znacznej zawartości hiaika, a 
w.ęc paszam stosunKowo drogicmi, 
podczas, gdy tuczniki targowe można 
wypaść Ziemniakami ospą zbożową, to 
znaczy paszami najtańszemi. Nadto 
bekan.ak nie może być ani z&tdusty ani 
zachudy, wag śc.śle oznaczonej, a po­
za ten: musi odpowiadać szeregowi in­
nych wvmagań, nie mówiąc już o do­
starczaniu go v-prost do bekonia rm, 
kiedy zwyKiego tucznika możemy 
sprzedać na targu w najbLższem mia­
steczku ,

W szystko tc wskazuje, że ceny be- 
komaków powinny być wyższe niż ce­
ny tuczmaow targowych, ale taka 
zwyżka ceny godziłaby w interesy be- 
koniarzy, na co oni ani mvślą się go­
dzić, Nawykli do olbrzymach Łyskow w 
ciągu szeregu lat, ms chcą obecnie 
swvch zys«.ow pomniejszacl

Jednakże ta pogoń za doraźnym gtu- 
bym zyskiem ze strony bekoniarzy m o­
że sie źle odbić na produkcji bekonów, 
a zwłaszcza na ich jakości. Hodowcy 
bekoniaków. majac możność wynasa- 
ma tuczników targowych tańszą paszą, 
zaprzestaną chowu bekoniaków a 
wówczas bokoniamie będą skupowały 
przygodny materjał rzezny na tar - 
gach, nadający się jedynie na wyrób 
pośledirejszegu gatunku beKOnów, za 
tak* zaś towar Anglicy dobrej ceny nie 
zapłacą I co wtedy becizie z zyskami 
oekonia^zy?

Niechże w.ęc ci banowie nie nrzecią- 
gają zabardzo struny, bc może pęknąć! 
Robili wspaniałe interesy na bekoniar- 
stwifc w latach, kiedy rolnik ponosił 
dotkliwe straty, mogą więc teraz p o ­
przestać na mniejszych zyskach,

Rolnicy wypasający bekoniaki po­
winni je nadal nodować, bo to leży w 
interesie całego rolnictwa, ale rolnik 
nie może ponosić strat na tej hodowli. 
Powinn tedy rolnicy domagać się gc - 
Jziwych cen na bekoniaki, odpowiada 
jących większym kosztom wypasu w 
stosunku dc tuczników targowych.

N.

jedna czy pere przygodnycn pogada­
nek w cą g u  roku dia wieśniaka, nie 
mającego żadnago przygotowania za - 
wod owego.

Nie ma też żadrego znaczenia dla 
rzesz rolniczych aziałam ość ośwdato- 
wa plejady inspektorów i refeiantów, 
zajętych przeważnie piSaiżną w b iu ­
rach, lub też wyjeżdżających „na te - 
ren1 jedynie dla kontroli i pouczania 
msiruk torów.

Pozostają pisma rolnicze, mogące 
rolnikowo przynosić najwięcej potrzeb­
nych mu wiadomości, lecz pisma rów­
nież zadania swego ni z spełniają, Są 
one za drogie i co  gorsza dobór treść* 
w pismach rolniczych wicie pozosta­
wia ao życzenia, a jedno i drugie po­
woduje małą pcczytność naszej prasy 
lolniczcj i w rezultacie nieznaczny .ej 
wpływ oświatowy.

Zdawna też dawała sie odczuwać 
potrzeba taniego pisma rolniczego, po­
dającego dla rolnika niezbędne wiado­
mość- w formie jak najbardziej przy - 
stęonej. jednakże na wydawanie ta­
kiego pisma nasze organizacje rolnicze 
wraz z czynnikami do tego powołane- 
mi po dziś dzień nie potrafiły się zdo­
być. Oa niedawna dopiero zapoczątko­
wane wydawnictwo na Śląsku w duże, 
mierze wypełnia tę lukę.

Tem wyaawmctwem jest miesięcz­
nik „Pion",  wydawany od grudnia roku 
zeszłego. Pierwszą jego zaietą jes<t ta- 
licćć, bo przedpłata roczna za 12 ze­
szytów wynosi tylko 1 (ieden) złoty. 
Drukowane ra  dosyć ładnym papierze, 
każdy zeszyt zawiera szereg ładnych 
rycin, przedstawiających widok z róż­
nych stron poLki oraz ilustracje ro 'n ;- 
cze pozostające w związku z treścią pi • 
sma

Najważniejszy jest oczywiście d o ­
bór treści oraz jej przysteonosć. I pod 
tym względem właśnie ,,Plon‘ ‘ korzyst­
nie się w yroźna wśród innych pism. 
rolniczych. Zawiera on treść obfitą, 
ściśle dostosowana do sezonu. Artyku­
ły i wskazówki pisane są jasno, treści­
wie oraz na tyle przystępnie, że każdv 
choć trochę oczytany rolnik z łatwoś­
cią je zrozumie. \viaać też pewne do­
skonalenie się pisma, zarowno pod 
względem doboru artykułów, jak i u j­
mowania zagrdrdeń. Każdy zeszyt ida - 
je się być lepszy od popriedniego

Pismo to przy tak niskie* przedpła­
cie oiaz należytym doborze wiadomoś­
ci rolniczych i ogrodniczych zvska nie­
wątpliwie dużą noczytność. Zapewne 
tez w az.edzirie szerzenia ośw.aty rol­
niczej odegra poważną rolę, większą 
może nić setki instruktorów i inspekto­
rów vnaz z całą biurokracją społeczną, 
której utrzymanie pochłania mrljony. 
Dla wiadomości czytelników podaje­
my adres tego ze wszechtruar poży­
tecznego p-stna rolniczego. Adresować 
należy: Acwrinistracjj „P lonu", C h o ­
rzów III, Górny Śląsk.
Ceny zboża

JEŚLI CI SIĘ TO P i c M O  P O D O ­
B A  —  TO ZOSTAfl  JEGO PRE NU­
M E RATO REM NIF N A R A Ż A J  NAS 
N A  TRUD SZ U R A N IA  CIĘ CO T Y ­
DZIEŃ, BY Cl  N O W Y  NUMER  
■SPRZEDAĆ.

PRE N UM ER A TA  MIESIĘCZNA:  
75 groszy.'

■■■■■■■■■■■■■■i

C e n y  z l ł o i a
Przeciętne tygodniowe ceny czterech 

głównych zbóż w okresie od 14-go do 
20-go października 1935 r. w/g oblicze­
nia biura Giełdy Zbożowo . Towaro­
wej w Warszawie. Cery rozumieją się 
za 100 kg, w złotych.

GIEŁDf KRAJOWE 
Pszen. Żyto Jęczm

Warszawa
Gdańsk
Poznań
Bydgoszcz
Łódź \
Lublin
Równie
Wilno
Katowice
Kraków
Lwów

19.35 
19 00 
17.96 
18.31 
20.04 
17.58 
15.90 
17.75 
'9.75 
18.37 
16 56

13.00 
14 25 
13.731 
13.371 
13.79 
11.83 
10.621 
13.44 
14.871 
14.25 
12.75

17.00 
16.30
16.00 
15.88 
15.67 
14 85 
13-871

16.621

Owie*
16.23
17.00 
15.37? 
16.15 
16 81 
13.92
13.01 
15.421 
17.0G 
15 6C1 
15.55

GIEŁDY ZAGRANICZNE
Pszen. Żyto Jęczm Owies 

Berlin 42.4C 34.55 44.9o —
Hamburg 21.42 : 11.16 — 15.84
Praga 36.34 28.74 29.15 25.27
3rno ' 35 36 27.64 24 64 25.30
Wiedeń 36.62< 25.25 30.12*
Livcrpool 19 93 —  —
Chicago 23 62 10.51 14.54
Buenos Aires 15 52 —  —

17.80
1165
11.76

Akcja Obozu Narodowego wymaga pieniędzy, a w le  piać!
litwor
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Ze Lwowa
WiaćomoScf z całej Polski (aokoriczeme ze strony 7)

Co sł chat w obozie „ukraińskim?”
Z Łomży

Kaurrycrrta lip o w scy
wrnca ą  do szk ó l polskich

Dotychczas nie widać wyników po 
rozum enia wyborczego sanacyjno- u- 
*rainskiego. Nic się właściwie w tej 
dziedzinie nie dzieje nowego, chyba 
tylko tyle, że kilkunastu zaw odowych 
polityków  undowskich ma zapewnio­
ne utrzymanie i bilety wolne( jazdy 
kolejami. Co prawda, koła undowskie 
podroszą  w prasie szereg postulatów 
poa adresem rządu. I tak domagają 
się one wyboru odpowiednio liczebnej 
reprezentacji ukraińskiej do w oje­
wódzkich rad i wojewódzkich wydzia­
łów W ybory do tych organów samo­
rządu, wyprowadzających swój rodo­
wód z sanacyjnej ustawy samorządo­
wej, mają się odbyć już w  czasie naj­
bliższym N?’większym tu m oże para­
doksem jest fakt ,że Ukraińcy właśnie 
od  rządu domaga >ą się mandatów, a 
nie od swoich w yborców . Jest to je ­
dnak najzupełnie, zgodne z sanacyj­
nym porządkiem rzeczy i z istotą po­
rozumiewa ukraińsko - sanacyjnego.

Pozatem rozpisują się undow cy 
szeroko o amnestji, która ich zdaniem 
powmna mieć charakter przedewszy- 
stkiem polityczny i mieć na celu dal­
sze „psych czne odprężenie i norma­
lizację stosunków na odcinku polsko- 
ukra;ńskim. Zapowiadają zresztą, że 
sprawę amnestj5 podniosą na forum 
sejmowem i prawdopodobnie zechcą 
przez to wvkazać, że nowy sejm w o- 
gćle ma coś do powiedzenia

Naj*. ukawsze jest jednak może. że 
w  wyniku swego porozumienia z sana­
cją, uważają się Ukraińcy za upow aż­
nionych do wkraczania w  stosunki 
wew nętrzne polskie. A  nu mówicie 
wystąpili oni w  swoim prasie bardzo 
D?rro przeciw mającym się odbyć we 
Lwowie w uikim  uroczystościom  z o- 

kazji 15-lecia udekorowania herbu 
miasta Lwowa Krzyżem Virtuti Mili- 
tari. Zdaiemy sobie doskonale spra­
w ę z tegr, że przez te uroczystości za-

Z BydgosTcgy
Żydz umaczają się. —  Jednym z czyn­

ników, gruntujących żydowski stan po - 
łiddan a w Bydgoszczy i przyczyniają - 
cycb się do wzrostu żydostwa na naszym 
terenie, jest bezsprzecznie kasa bezpro­
centowych pożyczek, istniejąca przy tu - 
tejszej' gminę żydowskiej. Obecnie . a 

Otóż w ubiegłym raka budżetowym ka- 
aa miała obrotu 46.580 zł. Z posiadanych 
w  kasie pieniędzy udzielono pożyczek na 
kwotę 19.852.35 zł. Interesującą jest sta ­
tystyka osób, które brały pożyczki. U- 
wagę zwraca szczodre finansowanie rze - 
zniosła żydowskiego, wdzieraiącego się 

■ na nasz teren. I tak 10 pożyczek otrzy­
mali krawcy, s:edem pożyczek dostali 
•szewcy i dz.ewięć pożyczek inne rodzaje 
rzemiosła.

Sumą blisko 5 tys. zł. wspo-nożono 
składy skór, wypierane ostanio skutecz - 
ni-i z naszego rynku. Nowopowstała firma 
handllu płodów rolnych dostała również 
kilka tysięcy „na początek". Pozatem 
wspomagano składy manufaktury —  10 
pożyczek, i inne (12 nożyczek).

Kasa posiada 126 członków. Oołacili 
om 310 zł. składek. Reszta funduszów 
pochodzi z ofiar zamiejscowych. Go*ow- 
ka obraca się całkowicie W kasie znaj - 
dowa*o się przy ostatniej rewizji 30 zł., 
a więc wszystko z wyrątkiem tej drobnej 
sumy poszło do rąk członków kasy.

Tak oto wyglada działalność kasy ży­
dowskiej, będącej tym czynnikiem, mają­
cym pomóc każdemu ze z’eżdżających na 
nasz teren Żydów przetrwania pierw­
szych trudności i usadowienie się tu na 
dobre.

MOTOPW®’’

POLSKI LEK
fiU cecii& r 

ZH aK Y  W  CAŁYM  K R A JU !

mietza sanacja wygrać na swoją k o­
rzyść coraz powszechniejsze nastroje 
narodowe wśród tutejszego społeczeń­
stwa polskiego. Nie tak to dawno bo­
wiem, jak sanacja łączyła uroczystości 
obrony Lwowa z dniem 11 -go listopa­
da i starała się szczególny charakter 
lwowskich rocznic listopadowych za­
trzeć i zaciemnić. W  każdym razie nie 
daje to undowcom  prawa do zabiera­
nia głosu w tfej sprawie, a tern bar­
dziej do sprzeciwiania się polskim ob- 
cnodom nalrjotycznym na terenie 
Lwowa. r em bardziej powmnj undow­
cy m ’lczeć, że część społeczeństwa 
ruskiego przez n:ch kierowana, nie 
odznacza s;ę w podobnych sytuacjach 
umiarem. Przecież w rocznicę 1-go 
listopada celebruje się zawsze w ka­
tedrze świętojurskiej specjalne nabo­
żeństwo i prasa ukraińska z safysfaK- 
cją wtedy wym ieira nazwiska byłych 
ministrów tak zwanego rządu zachod­

nio - ukraińskiego ł generałów ów ­
czesnej ukraińskiej armj i, biorących u- 
dział w tych uroczystościach.

I Łucka
Zły przykład. — Magistrat m. Łucka 

przeprowadza obecnie prace, związaru z 
układaniem nowego bruku nr jezdni w 
cenłium miasta przy ul. Jagiellońskiej. 
Oburzenie wywołał alkt, ze dnia 20 b. m. 
t. j. w niedzielę kilku robotników praco­
wało, zalewajac cementem szpary w 
kostkach bruku, kozumiemy, że mag'- 
stratowi zależy na pośpiechu i wykorzy­
staniu ostatnich dni pogody, ale to wszy­
stko nie może tłumaczyć jawnego gw ał - 
cenią wypoczynku niedzielnego, a co 
najważniejsze dawanlia przykładu żydow­
skiej ludności, która gwałci świę­
ta katolickie, handlując ookryjomu 
tylnemi we ściami do swych sklepóy i 
warsztatów. ^M.)

W  Stawiskach w powiecie łomzyńsKim 
w roku ubiegłym inspektorat szkolny 
łomżyński wydał zarządzenie na mocy 
którego nauczyciele - Żydzi pi zestali u- 
czyć dzieci polskie i katolickie. Zarzą­
dzenie to wywołało u rodziców i 
dzieci żywe zadowolenie. Tymczasem w 
nowym roku szkolnym w tej szkole zno­
wu pomieszano dzieci żydowskie z pol- 
skiemi i powierzono dwom nauczyciel - 
kom Żydówkom nauczanie także dzieci 
polskich.

W  Grajewie, gdzie w roku ubiegłym 
wybuchł strajk dzieci i inspektoi szkol­
ny łomżyński obiecał rodzicom wycola - 
nie nauczycieli żydowskich ze szkół ka­
tolickich, w roku bieżącym uczą nadal 
trzy nauczycielki —  Żydówki.

W Kolnie, mimo kilkakrotnych pety - 
cyj rodziców katolickich o zastąpienie 
nauczycieli żydowskich przez chrzęści - 
jarskich, inspektorat łomżyński dotąd 
tych żądań nie spełnił.

V ' Zarembach Kościelnych i w tym. 
roku naucza nauczycielko Żydówka. 
Sprawa nauczycieli Żydów lest w tych 
miejscowościach stałem zarzewiem gory­
czy u rodziców i dzieci. Wyższe władze 
szkolne powinny ją wreszcie załatwić w 
myśl żądań rodziców i wymagań katolic­
kiego wychowania. Nie pomogą żadne ul­
gi materjalne dla ludności, jeśli się nie n- 
sunie tego stałego moralnego podi ażnit • 
nia, sięgającego w dusze naszego ludr 
głębiej niż kwest ja chleba. (KAP).

PtinlĘłaj 
o bezrobotnych 

narodowcach
BSM

s t o n is ł  w  p io ł u n  - h o y s ^ f w  k i

f i ?
(}ak się stryj Teodor procesował z Żydami)

NOW ELA.

Odkąd pamięcią sięgam w przeszłość, w  odległe 
czasy dzieciństwa, zawsze na kanwie wspomnień 
uwypukla mi się przezacna postać stryja Teodora. 
Nigdy szczególnych nam. dzieciakom, nie świad­
czył upfzejm ości, a jednak lubiliśmy go niezmier­
nie. Cierpliwy, cichy, niewvmaga jący — poczci­
wie patrzył zza złotych okularów i uśmiechał się do 
nas, jak stary kolega.

Popularność staruszka w najmłodszem pokole­
niu potęgowała wydatnie głucha wieść, że za 
młodu parał się ponoć fabrykacją szatańskich bomb 
Orsiniego, któremi okrutny satrapa, hr. Berg, miał 
być zgładzoa. O tem jednak nigdy się w domu 
głośno nie mów.ło, bo strzeżonego Pan Bog strzeże, 
a stryjaszkow. i po latach pięćdziesięciu mogliby tę 
szpetną historie przyoom nieć.

Prawdę mówiąc, nigdy mi te przeraźliwości rze­
telnie n:e układały się w głowie. Jak mógł człeczy­
na o tak gołębiem sercu w równie piekielne wda­
wać się rzemiosło, —  wystawić sobie nie sposób. '

Bywają jednak i takie kontrastowe organizacje 
psychiczne A że i stryj Teodor do natur tych nale­
żał niewątpbwie, przekonywało nas o tem zgoła co 
innego. Rzecz w tem, że nasz stryjaszek, owa do­
broć wcielona, człowiek, który Każdemu z drogi 
chętnie ustąpił, rację we wszystkiem przyznając, 
któryby muchy nawet... (przesada: muchy zabijał), 
człowiek ten od lal wielu był słynnym na całą gu- 
bernję pieniaczem.

Tak jest. Nasz stryj Teodor, odkąd dziecięcą 
głowa zapamiętam, zawsze się procesował. G orzej: 
bieżących procesów zwykle miał com  jmnicj siedem.

Osią, rdzesrem, fundamentem i grzechem icb 
pierworodnym był słynny, sześćdzies; ąt lat zgórą 
trwający proces z rodziną Urbajtlów.

Cała rodzina nasza, krewni bliżs i dalsi, znajo­
mi i przypadkowi przechodnie, którym stryj chęt­
nie podstawy sporu tego wykładał, nie wiedzą do­
tąd dokładnie, na czem właściwie sprawa ta p ole ­
gała. Nie v/iedział też napewno i caty zastęp adw o­
katów, których stryj przez lat sześćdziesiąt zmie­
niał, jak rękawiczki, bo wszyscy byli „z łodzieje", 
a nielicznych urzc wych 18-stu przy tej sprawie mu 
umarło. Doszło do tego, że na czterdziestu pale- 
stiantów, praktykujących w naszem mieście, nie by­
ło ani jednego, któryby sprawy U rbajilów  tej lub 
innej stronie (niekiedy i obu stronom) rtiei prowa 
dził, aż biedny stryj importował ich z miast od le­
głych, psychozą urbajtlowską niezarażonych.

Osobiście ani tak bardzo adwokatów tych nie 
potępiam, ani się im nie dziwię. Z biegiem lat spra­
wa Urbajtlów przeszła przez tyle faz i inslancyj, 
jeździła po tylekroć do W arszawy i Petersburga, że 
yolumina jej niepomie-nie urosły Byłem coś w pią­
tej klasie, gdy zdarzyło mi się asystować stryjowi 
przy egzekwowaniu aktów procesu od jednego ad­
wokata, który się okazał „największym  łotrem pod 
słońcem ’ , w celu przewiezienia ich do nowego, któ­
ry był naraz e aniołem, a na szubienicę zakwalifiko­
wany być miał dopiero w dwa lata później. Pamię­
tam, że już wówczas tomy pożółkłych fol] Jow  w y­
nosił stróż, służąca palestranta i dwu najętych ch ło­
pów, nie licząc stryja i mnie. Utworzyło to w dwu­
konnej dorożce imponujący stos, wypełniając ją tak 
doszczętnie, że o pomieszczeniu tam stryjowskiej 
osoby, lub choćby tak małego szkraba iak ia, m o­
w y nie było. Szliśmy więc tylko po bonach ostroż­
nie toczącej :;ię landary, podtrzym ując z czułością 
z obu stron czcigodne księgi, by się zaś nie uronił 
jaki fragment homeryckiej tej epopei.

Ludziska, oczywiście, przystawali, gapiąc się na 
ów kondukt, głównemi ulicami defilujący, a w go­
dzinę już w całem mieście, a zwłaszcza w rodzinie 
Urbajtlów, wiedziano, że stary pan Jaworski prze­
niósł się znów do innego adwokata.

N 'c w tych warunKach aziwn^ko, że żadnemu 
z nich sprawy gruntownie przejrzeć się nie chciało, 
a z opowiadań stryja, który ja umiał napamięć, tru­
dno coś byio odtworzyć, do da^em streszczania się 
nie grzeszył. Poczciw y starowina tak niesłychanie 
w re1acji swe, oczerniał adwokatów i sędziów, że 
przewiny Urbajtlów gdzieś się w tem całkiem gu­
biły. Przytem do sprawy mieszał osoby i epizody 
zgoła postronne, czem doprowadzał słuchaczy do 
stanu oszołom 1- :nia.

D oszło do tego że sprawa Jaworski contra Ur- 
bajtle stała się postrachem sądów i plagą rzeszy 
obrońców. Miłego i łubianego skądinąd staruszka, 
gdy się na horyzoncie naszego miasta pojawiał, lu­
dzie wyraźnie unikadi, by im fvłko nie zechciał 
o swych procesach opowiadać. Bo dla stryjaszka, 
starca, który w końcu przekroczył już osiemdziesiąt­
kę, każde miejsce było właściwe i każdy słuchacz 
dobry.

Jeszcze za mych lat sz k o ln y ch  pamiętam taką 
scenę. Idąc rano na wykłady, dostrzegłem znaną mi 
sylwetkę stryia, trzymającego za guzilc jakiegoś de­
likwenta na rogu przed renomowaną cul lernią.

—  Oho! Stryicio przyjechał popycnać swoje 
sprawy i komuś dziurę w brzuchu wierci, — p o ­
myślałem

Coś w trzy godziry  później, biegnąc do aomu 
na główną rekreację, przy tymże rogu ujrzałem 
tłum ludzi i budę pogotowia miejskiego, do kiórej 
wnoszono zemdlona ofiarę procesu Urbajtlów, 
a stryj Teodor z miną skruszoną podejm ował p a ­
cjenta lewą ręką za nogi, w praw < trzymając daw­
no iuż ukręcony guzik od paltota

Biedny stryjaszek! Co się przez tych lat sześć­
dziesiąt naooniewierał, w iłu był sądach, ile stra­
cił pieniędzy, ile sil musiał zedrzeć w  tej atmosfe­
rze beznadziejności i ile mu ludzie nadokuczali! 
A  jednak nie ustępował. I nie ustąpi*, Nie ustąpił, 
cnoć z węza morsltiego niekończącego się nigdy p ro ­
cesu z Urbajtlaini urosła mu opinja człowieka z nad­
werężoną głową, do czego najwięcej ręki przyłożyli 
przeciwnicy, nie mówiąc już o adwokatach, którym 
się n>gćy do sedna sprawy dotrzeć nie chciało.

Tak, (ak dziś rzeczy stoją. k ;edy proces z rodzi­
ną Urbajtlów należy już do względnej przeszłości, 
z łamigłówki, jaką lat tyle przedstawiał, można ta­
ką ułożyć osnowę.

W  latach przedpowstaniowycb stryj Teodor, ja ­
ko nieletni jeszcze młodzian, ożeni! się i jeszcze 
predzej owdowiał Różniej pochłonęły gc na czas 
dłuzszy sprawy publiczne, z których, na szczęście, 
cało się wykaraskał i cicho osiadł na roli. Na tej tn 
roli, coś w lat dziesięć po stracie żony, mniej wię­
cej około roku 1868, zatruł go mikrob pieniactwa.

Stryjaszek przypomniał sobie, że tuż pod mia­
stem naszem istniał folwarczek Pocieszka, który 
należał ao dawno zmarłych rodziców jego przed­
wcześnie zgasłej małżonki i z posiadania rodziny 
tej nigdy de jure n*e wyszedł. Oczywiście —  tylko 
de mre. Faktycznie bowiem Pocieszka cudem ja ­
kimś znalazła się w niepodzielnem władaniu pana 
Nuty llrbajtla. pali jareny i protoplasty szeroko 
rozrosłego dziś w naszem mieś-ie rodu Urbajtlów. 
A  juz jak urodzajną była gleba, na której wschodzi­
ły i p łodziły  się te Urbajtłe, dowodzić może fakt, 
że pozew  sadovry, skierowany w roku Pańskim 
1868-ym na imię samego Nuty, w roku 1978-ym w y­
pisano już na nazwisku 346-ciu jego spadkobierców.

Nie naśladujmy jednak stryjaszka i wracajmy 
do rzeczy.

Ówże pan Nuta dawna już temu, może w czwar­
tym łub piątym dziesiątku ubiegłego stule :ia, Po- 
cieszkę poprostu w ydzierżaw i. Była tuż, tuż pod 
miastem i nadawała się cudnie pod warzywa. Nie

przeceniajm y jednak pracowitości Nuty. Nuta P o- 
cieszki nie nawoził, pietruszki nie sial i kapusty nie 
sadził. Podzielił ją zwyczajnie na działki i pod- 
dzierżawd prawdziw ym warzywnikom nacji tuziem­
cze)

Dopóki był kontrakt, Nuta dzierżawił z kon­
traktem. Gdy wygasł —  dzierżawił „na gęoę". G dy 
właściciele żyli —  p łac:ł. Płakał, wyłgiwai się, 
urywał, ale płacił. K iedy pomarli, gdy ich syn szu­
kał nafty gdzieś w Chinach, czy  Turkiestanie, a zięc 
spiskował, —  Nuta płacić przestał. Nie miał komu.

Przyzwyczajenie iest podobno druga naturą. To 
też i Nuta U^bajtel z biegiem lat przyzw yczaił się 
uważać Pocieszkę za swoją. W szystko się zmie- 

zmieniła się z czasem i sama Pocieszka. Sta­nia
ry Urbajtel podzielił ją na płace budowlane, w y­
posażył córki i synów; na warzywnym folwarczku 
wyrosła sieć brudnych uliczek, krzywe domostwa 
i góry śmiecia

Na te idyllę niecnyjstryj -mzynił niespodzianą 
zoologiczną napaść rasową. Odszukaf we wnętrzu 
A z ji szwagra, zdobył pełnomocnictwa i wszczął • w 
historyczny proces przeciw  Bogu ducha winnym Lfr- 
bajtlom. i

Urbajtłe byli, oczywiście, niewmn1 Niech cale 
miasto zaświadczy, czy to nie ich odwieczna włas­
ność. Niech świadczą adwokaci i sami sędziowie, 
którym siwobrody poważny Nuta od  tylu lat p oży ­
cza na skromny procent pieniądze.

Słabą stroną była tu tylko hipoteka. D zalkam i 
Pocieszki stary Nuta dokonywał już dawno trai_- 
zakcyj z zastrzeżeniem póżnieiszego uregulowania 
tytułu własności. To była Achillesowa pięta całej 
sprawy. W  tym też kierunku poszły skryte zaoiegi 
Urbajtlów.

W  aktach Pocieszki odnaleziono odwieczny le- 
fat, uczyniony tam jeszcze przez babkę stryjenki na 
drobną sumę luuu zip. na rzecz ulubion ij chrześni* 
cy, panny Elżbiety Tarchalankń Legat ów, ivypiaco- 
ny przed laty czterdziestu, był niewykreślony.

W vpatrzyły to sprytne Urbajtłe. Siedem lat 
pracowała rasowa policja  i Elżbietę ^archalankę od ­
nalazła. Matrona ta, ślepa już trochę i głucha z ra­
cji swych lat osiemdziesięciu dwóch, rezydowała 
w przytułku dła starców w Pacanowie. W owym 
to grodzie u rejenta dziewica Tarehalanka sprze- 
data panu Nucie pretensje swe do „w spółw łasno­
ści" Pocieszki za rubli srebrem sześć tysięcy, z cze­
go do łapy dostała ruhłi dziesięć. ^

Na tym to kruczku prawnym sprawa Urbajtlów 
odbywała swe liczne podróże i żywiła się nim dzie­
sięciolecia.

Urosły z niej góry aatów, których nikt nie czy ­
tał, potyli rosyjscy sędziowie, m.eli łatwy ki^dyt 
palestranci i mdlel. przez nią znajomi stryja Teo­
dora,

Z dawnej Pocieszki ślad nawet nie został. Jest 
tam dziś miasto, ulice uregulowane, piętrowe domy 
z tabliczkami Urbajtlów i całe krocie Urbajtląt 
przed domami

Przez lat sześćdziesiąt akta procesu kilka i azy 
ginęły. Gdzieś w jakimś sądzie siawaia si  ̂ kata­
strofa. Sprawa nie wchoazi na wokandę, robi się 
krzyk, stryj przyjeżdża, kanceiarje są poruszone, 
sekretarze zaaferowani —  spiawa zginęła. Znajdu­
ją ją po latach sześciu, czy ośmiu, gdy stryj trafi! 
już do prokuratora, lub też dawny sekretarz umarł, 
a nowemu Urbajtłe nie zdążyli jeszcze zapłacić.

Z dziecka i uczn.a wyrosłem  już na starego 
chłopa, lecz odwiedzając rodzinne miasto, zawsze 
z miłością i rozczuleniem witam kochanego starusz­
ka. Przyjeżdża do mych rodziców często, bo musi 
„popychać sprawę".

(P c. n.)
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